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Uroczysty akt objęcia władzy 
przez Prezydenta Rzplitej w dniu 4 czerwca 
• W dndu 4-ym czerwca r. b., t 
J. w dłiŁu upłynięcia 7-letrwej ka­
dencji Prezydenta Rzeczypos­
politej prof. dr. Ignacego Moście 
kiego, odbędzie się na Zamku u-
fo;zysry akt objęcia przezeń 
władzy na następną kadencję. 

W tym uroczystym akcie we­

źmie udział rząd in corpore z 
premjerem 'Jędrzejewłczem na 
czele, marszałkowie izb ustawo­
dawczych, podsekretarze stanu i 
wyżsi urzędnicy oraz przedsta­
wiciele korpusu dyplomatyczne­
go i wyższego duchowieństwa. 

Zakup żelaza za 30 milionów 
przez Sowiety w Polsce 

Prowadzone od pewnego cza 
Su rokowania przedstawicieli 
but Królewska i Laura z handlo 
wem przedstawicielstwem Z. 
5 . S. R. w Warszawie zostały 
zakończone pomyślnie. W wy 
iriku tych rokowań wymienio­
ne mity otrzymały zamówienia 
ma dostawę dla Sowietów 60 
tys. ton żelaza handlowego. 

Również zostały sfinalizowa­
ne w Berlinie pertraktacje hu-
Ity .Pokój" na dostawę dla So­
wietów około 50 tvs. ton żelaza. 
ponadto toczą sie rozmowy z 
Sowietami, dotyczące zarrtó-

Za-wień w Hucie Bankowej i 
kładach Modrzejowskich. 

Ogólna wartość zamówień 
sowieckich w hutach oolskick 
wyniesie około 30 ntili. zł., z 
terminem wykonania do końca 
roku bieżącego. Co sie tyczy 
sfinansowania i ściślejszego po­
działu zamówień sowieckich 
dla hut, to w tej sprawie w dniu 
27 b. m. odbędzie sie konferen­
cja u dyrektora departamentu 
górniczo - hutniczego, p . Peche-
go, z przedstawicielami poszczę 
góinych hut. 

Naprzód sady polskie, później Liga 
przy rozpatrywaniu niemieckich żalów w Genewie 

GENEWA, 26.5. — Rada Ligi Na 
rodów zajęta sie dziś trzema Dety-
ciamd niemieckiemi z Górnego Ślą­
ska poiskiego. Na jednym z po­
przednich posiedzeń Rada orzyjęla 
raport Komitetu Prawników, wed­
ług którego Rada ma formalne pra 
wo do rozpatrzenia tych oetycyj, 
ale winna w każdym wypadku sa­
ma zdecydować, ozy iest możli-
wem i celowem wchodzić w meri­
tum poruszonych w nich snraw 
przed zakończeniem będących w 
toku procesów przed sadami pol­
ski*™. 

Na podstawie tego raDorru Rada 
w odniesieniu do Detycdi Bieńka i 
Koziołka zdecydowała odroczyć je 
do nowej sesji, dlatego, że pretensje 
ich są rozpatrywane przez sad naj­
wyższy w Warszawie. W sprawie 
petycji Volksbundu. dotyczącej szpł 
tala w Rybniku. Rada stwierdziła 
wybitnie prawniczy charakter pro 
bleimu poruszonego w petycji i po­
wierzyła Komitetowi Prawników, 
który zostanie wyznaczony Drzez 
przewodniczącego Rady, jego roz­
patrzenie. 

Nieludzko pobity 
Polak w Dortmundzie przez policje 
ESSEN, 36.5. -v- Wychodzący w 

Herne „Naród" w numerze z dn. 
23 maja r. b. donosi o wypadku 
nieludzkiego wprost pobicia przez 
urzędników policji w Dortmundzie 
prezesa miejscowego Polskiego 
T-stwa Szkolnego, p. Jana Kucli-
clrisklego. 

W nocy z 14 na 15 b. m. o godz. 
2,30 przybili do mieszkania preze­
sa Kuchcińskiego dwaj pplicjanci. 
Wtargnąwszy do sypialni, z wymię 
rzonemi rewolwerami zawezwali 
prezesa Kuchcińskiego do ubrania 
sie w przeciągu pięciu miirut i bez­
zwłocznego udania sie z nimi ia 
odwach policyjny. 

Na zapytanie o powód areszto­
wania jeden z urzędników zaczął 
wymachiwać pałką gumową, gro­
żąc żonie Kuchcińskiego pobiciem. 

P. Kuclicińskiemu nałożono kaj­
danki i odprowadzono go na od­
wach policyjny. 

W drodze na odwach obaj poli-
)*( 

Ani o krok naprzód 
narady o walutach I długach 

WASZYNGTON. 26.5. — Prezy-1 sprawie spłaty długów wojennych. 
dent Roosevelt oświadczył, iż obra- Roosevelt odbył naradę ze Stim-
dy nad stabilizacją dewiz trwają, sonem w sprawach dotyczących 
jednakowoż nie postąpiły naprzód. I dalszego Wschodu. 

Nie posunęły sie też narady w 

cjanci znęcali się nad Kuchcińskim, 
bijąc go prawie nieustannie pięś­
ciami po głowie i po twarzy, zmu­
szając do klękania przed nimi. 

Kuchciński opierał się, wówczas 
jeden z policjantów skręcił mu kaj­
dankami reke tak silnie, że wkońcu 
Kuchciński utracił przytomność. 

Na odwachu policyjnym znęcano 
sie nad nim w dalszym ciągu, wy­
myślając mu od świń, „Pollackeo," 
itd. i grożąc zastrzeleniem. 

Po kilkugodzinnem zamknięciu w 
celi aresztanckiei przewieziono p. 
Kuchcińskiego na inny odwach, a 
stamtąd karetką więzienna do pre­
zydium policji wśród nieustannych 
pogróżek i wymyślań. 

Po południu tego samego dnia 
zwolniono Kuchcińskiego nie wyja­
śniwszy mu powodu aresztowania 

Rany Kuchcińskiego, jak wynika 
z zamieszczonego przez dziennik 
świadectwa lekarskiego, sa poważ­
ne. 

Wywiad z Paderewskim 
Przeciw rewizji traktatów -status quo 

w zbroieniach 
PARYŻ, 26.5. — „La Litoerte" 

drukuje wywiad z Ignacym Pa­
derewskim; który wypowiada 
się kategorycznie przeciwko 
wszelkiej rewizji traktatów, nie 
znajdując dostatecznych przy­
czyn obiektywnych do jakich­
kolwiek zimian. Paderewski 
zwraca uwatsę, iż Roosevelt w 
swem orędziu sprawę tę prze­
milczał i wypowiada się za ko­

niecznością utrzymania status 
quo w zbrojeniach państw, któ 
re dały dowód przywiązania do 
ideałów pokojowych, co będzie 
najlepszą gwarancją uniknięcia 
straszliwego kataklizmu. Naj­
istotniejszym warunkiem utrzy­
mania pokoju—kończy wywiad! 
Paderewski — jest ścisły zwlą 
zek Polski 1 Francji w każde) 
dziedzinie. 
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Nowe pakfy przyjaźni 
m edzy F anca a Wiochami i Wiochami a Niemcami 

RZYM, 26.5. W kolach dzien­
nikarskich mówi się, że o ile per­
traktacje na temat paktu cz i> 
rech zakończą się pomyślnie, to 
wkrótce po jego podpisaniu moż 
na oczekiwać nowych rokowań 
pomiędzy Francją a Wiochami, i 
Włochami a Niemcami, mają­
cych na celu zawarcie paktów 
przyjaźni. Pakty te miałyby sta­
nowić uzupełnienie paktu czte­
rech, aczkolwiek — zdaniem nie 
których obserwatorów życia po­
litycznego Włoch — na prze­
szkodzie porozumieniu pomiędzy 

Niemcami a Włochami stoi kwe-' 
stja Anschlussu, do którego Mus 
solini kategorycznie nie dopu­
ści. Niemcy przezornie starają" 
się usunąć tę przeszkodę, przy­
najmniej czasowo powstrzymu­
jąc wszelkie napomknienie,na ten 
temat w prasie niemieckiej. 

Amfcsa or Chłapowski 
u Pau Boncoura 
PARYŻ, 26.5. — Paul Bon-

cour przyjął ambasadora Chła­
powskiego. 

Marjan Fuks w więzieniu gdańskiem 
za filmowanie ruchu przedwyborczego w wolnem mieście 

W obronie Żydów niemieckich 
Apel parlamentu amerykańskiego do prezydenta floosevelta 
NOWY JORK, 26.5. — Na po­

siedzeniu Izby reprezentantów 
Hamikon Ftsh ' przedstawił u-
agodniony z senatem projekt re 
zolucji .zwracającej się do prezy 
denta o poczynienie przyjaz­
nych przedstawień rządowa nie­
mieckiemu, aby rząd ten szano­
wał obywatelskie, ekonomiczne 
I ootttycame prawa swych oby­

wateli żydowskiego pochodze­
nia. Rezolucja przesłana została 
do komisji spraw zagranicz­
nych. P o wniesieniu rezolucji 
Fish oświadczył, iż zaczeka na 
reakcję, jaką rezolucja ta wywo 
ła ze strony żydowskich obywa 
teli i zażąda niezwłocznie dysku 
sji nad rezolucją jeśli reakcja ta 
będzie jednomyślną 

Papież poza Watykanem 
w bazylice na Laferanle 

RZYM, 36.5. — Papież odwie­
dził dziś Bazylikę św. Jana na La-
teranie. 

Po raz ostatni nabożeństwo pa-
nieskie odbyło sie w tei bazylice 
w dniu 26 maja 1870 roku. 
CITTA DEL YATICANO. 26.5. 

Wczoraj w czasie pobytu, swe-
Bo w pałacu Lateraneńskmi Oj­
ciec ŚW. podpisał po raz pier­
wszy od trzech wieków dwa 
dekrety datowane ,.u Św. Jana 
na Lateranie". Dekrety doty­
czą konsekracji biskupiej dwóch 
arcybiskupów, która nastąpi w 
bazylice lateraneńskiei w czerw 

a i b . r. 
W dniu 30 czerwca w uroczy 

stość Nawrócenia św. Pawła , 
Ojciec św. odwiedzi bazylikę 
przy drodze ostyjskiej. odnawia 
jąć* ceremonie papieskie, zarae-
chane tu od roku 1870. Pozatem 
Pius XI w dniu 15 sierpnia od­
wiedzi bazylikę N. Marji P . 
Większej i tam również odna­
wiając tradycyjne uroczystości 
i dopełniając w ten sposób p r ze 
pisowej pielgrzymki jubileuszo­
wej po czterech bazylikach 
rzymskich. 

SZANGHAJ, 26.5. (Reuter). Mi­
mo oficjalnych zaprzeczeń, zdaje 
sie być rzeczą pewna, że prowizo­
ryczny rozejm chińsko - japoński 
został w dniu wczorajszym podpi­
sany w Mi-Yun. Jak sie dowiaduje 
biura Reutera rozejm obecny, któ-

r O R W i ę z i e n i a ry będzie obowiązywał do czasu 
Przed wojskowym sądemib- lce został wydany naszym wła- ^ * ! ? l ™ ^ z l ? l ^ Z V . 

kręgowym w Warszawie sta-idzom. 

Za dezercję do Sowietów 

Popularny w Warszawie dzień 
nikarz fotograf p. Marjan Fuks, 
prowadzący ostatnio własną wy­
twórnię filmową, dostarczającą ki­
nom aktualnych zdjęć a la „Jour­
nal Parte", wyjechat w ubieganie 
dizele do Gdańska, celem siflm-o-
wania ruchu przedwyborczego w 
Wolnem Mieście. 

Wraz z p. Fuchsem wyjechał o-
perator jego wytówłni, p. Antoni 
Wawrzyniak. Filmowanie życia 
gdańskiego -rozpoczęto w ponie­
działek od zdjęć w siedzibie władz 
gdańskich, przed siedzibami Wy­
sokiego Komisarza Ligi Narodów 
i Generalnego Komisarza Rzeczpo 
nych. 

Zdjęciom, robionym bez specjal­
nego zabarwienia, władze gdań­
skie nie czyniły wstrętów, przeci­
wnie, nawet zaofiarowywały się 
z pomocą. 

Fihnując ruch wyborczy opera­
tor nie mógł pominąć udziału Po­
laków w akcji agitacyjnej i w tym 
celu nawiązał również kontakt z 
polskiem biurem wyborczem. 

Władze gdańskie dopatrzyły się 
w tem spisku przeciw Wolnemu 
Miasbu, a1 nawet prowokacji i po 
trzech dniach filmowania wydały 
rozkaz aresztowania p. Mariana 
Fuksa i operatora jego wytworni 
p. Antoniego Wawrzyniaka. 

Celem upozorowania gwałtu nad 
polskim obywatelem, rozesłano 

do prasy warszawskiej komunikat 
tej treści: 

Polski operator fMmowy Marjan 
Fuks zajechał wraz z kilku osobami 
w mundurach oddziałów szturmowych 
taksówka samochodową przed lokal 
Victoria Garten na Eisenhardstrasse. 

Przed lokalem operator filmowy na­
kręcił scenę bójki miedzy umundiiro-
wanemi osobami, a cywilnenri, stojące 
ml przed polskiemi plakatami wyborcze 
mi. Biuro Conti uważa to za zainscenl-
zowaną ze strony polskie) prowokację. 

W rzeczywistości chodziło o sfilmo­
wanie rewji propasandowe), która w 
ramach akcji wyborczej Polaków gdań 
skich wystawiana jest juz od pewnego 
czasu na terytorium Wolnego Miasta". 

Kłamliwość tego komunikatu 
jest aż nadto przejrzysta. 

Ci szturmowcy gdańscy byli 
właśnie przydzieleni p. Fuksowi 
przez jedno ze stronnictw gdań­
skich, a owa rzekomo zainscenizo-
wana bójka miała być jedną ze 
scen agitacji przedwyborczej. O 
specjalnem nastawieniu przeciw-
polskiem nie mogło być mowy, bo 
owi szturmowcy nie zgodziliby sie 
na to. 

Zresztą, gdyby operatorowi cho 
dziło o scenę antypolską, to mógł-
by ją odtworzyć w atelier swem 
w Warszawie bez narażania się na 
szykany gdańskie. 

Cały incydent wywołany został i działa się dopiero wczoraj rano z 
kłamliwym raportem jakiegoś szpi 
cla sobockiego. Na skutek jego do­
nosi w środę wieczorem zjawił 
się w hotelu „Deutsches Haas", 
gdzie p. Fuks zamieszkał, siiny 
oddział policji i aresztował go. Je 
dnocześnie aresztowano operatora 
p. Wawrzyniaka. Obu osadzono w 
wiezieniu. Jednocześnie skonfisko­
wano aparat i dokonane zdjęcia. 

O aresztowaniu rodzina dowie-
-)••*:(-

depesz agencji berlińskiej. Zwróco 
no się do komisarza Rzeczypospo­
litej, który niezwłocznie interwe­
niował u władz gdańskich celem 
wyjaśnienia przyczyn aresztowa­
nia p. Fuksa, jako obywatela pol­
skiego. 

W sprawie tej wszczął kroki 
prawne również jeden z adwoka­
tów gdańskich — na razie bez wy­
niku. 

Tajny rozejm 
pomiędzy Chinami a Japon ą 

nął wczoraj saper, Jan O w e r 
czuk z baonu mostowego, oska­
rżony o szpiegostwo i ucieczkę 
do Rosji sowieckiej. 

Owerczuk miał już służbę na 
ukończeniu, gdy otrzymał list 
od swego dziadka, obywatela 
sowieckiego, zachęcającego go 
do przyjazdu. 

Nie doczekawszy się zwolnię 
nfa z wojska — Owerczuk u-
tiekł do Sowietów, skąd wkrót-

W wyniku wczorajszej roz­
prawy — sąd uniewinnił Ower 
czaka z zarzutu szpiegostwa, 
skazując go za dezercję na je­
den rok więzienia. W motywach 
przewodniczący, mjr. W. Skrzy 
wan podkreśllił, iż, jako okolicz 
npść łagodzącą przyjął ucieczkę 
w przededniu zwołnienia z woj­
ska, dobrą opinję I brak wycho­
wania w duchu państwowym. 

OskaTżał mjr. Cfsak. 

Groźny pożar 
w fabryce wagonów tramwajowych 

MEDJOLAN. 26J5. — W zakła­
dach konstrukcyj kolejowych i trarn 
wajowych Miani-Siivestri wybuchł 
% niewiadomych przyczyn gwałto-

Zatonięć e promu 
z 5 0 ludźmi 

KONSTANTYNOPOL. 265. Na 
rzece Kttkit w pobliża Tokatu za­
tonął prom. na którym znajdowało 
się 50 osób. które utonęły, 

widuje wycofanie obu armii, roz 
wiązanie korpusu ochotników chiń­
skich i roztoczenie przez Chiny 
kontroli nad ruchem antyjapoń-
sktm. 

LONDYN. 26.5. — Z Tokjo do­
noszą. że na zasadzie układu za­
wartego pomiędzy dowództwem o-
bu wojsk walczących tekst chińsko 
japońskiego rozelmu nie będzie o-
publlkowany. 

LONDYN. 25. 5. — Z Czang -
Czungu donoszą, że rząd mandżur­
ski został oficjalnie zawiadomiony 
przez Japonie, że będzie dopusz­
czony w charakterze równoupra­
wnione! strony do rokowań poko­
jowych z Chinami. 

Przedstawicielem Mandżurji bo­
dzie minister spraw zagranicznych, 
W kołach dobrze poinformowa­
nych twierdza, że rokowania o 
prellmlnarja pokojowe, które toczą 
sie w miejscowości Mljun, zostaną 
niebawem pomyślnie zakończone. 

LONDYN. 26.5. — Z Mukdenu 
donoszą, że podczas wczoraj­
szych rokowań w sprawie za­
wieszenia broni, prowadzonych 
w Miyum wysunęli delegaci ja­
pońscy żądanie Utworzenia 
wzdłuż muru chińskiego strefy 
neutralnej. W razie przyjęcia te 
go warunku nastąpi definitywne 
podpisanie układu i wojska ja­
pońskie pozostaną na dotycfhcza 
sowyoh pozycjach, wojska chin 
skie natomiast wycofają się na 
liinję położoną około 30 km. na 
południe od linj: kolejowej Kal-
gan — Pekin — Tien-Tsin. 

TOKIO, 26.5. — Formalne 
podpisanie rozejmu ma nastąpić 
29 b. m. 

wny pożar. Płomienie obdeły ubika 
cle, zawierające materiały łatwopai 
ne i werniksy. W ciastu trzech go- j 
dżin pomimo wysiłków straży og­
niowej płomienie zniszczyły dzie­
sięć wozów motorowych, przesła­
nych do reparacji Drzez zarząd 
tramwajów mediolańskich, szereg 
maszyn i materiał zmagazynowa­
ny. Prowizoryczne obliczenia wy­
kazują straty oorwyżej pół miliona 
lirów. 
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Rekord Walasiewlczówny 
w biegu na 5 0 metrów 

GRUDZIĄDZ, 26.5. Wczoraj odbyt sie 
na boisku mieiskiem kobiecy mecz lek-
koatleiyczny pomiędzy warszawska 
„Grażyną" a „Sokołem" miejscowym. 

W skład Grażyny wchodzitu również 
rekordzlstka świata i mistrzyni olimpij 
ska Stanisława Walasiewićzówna. Wa-

- ) • • * • ( 

lasiewiczówna osiągnęła czas 6,8 setc.. 
a wiec o 0,4 sek. mniej od rekordu 
światowego i pobita rekord Polski Hu-
lanickiej o 0,3 sek. 

Ogólny wynik meczu wynosi 54:28 
na korzyść „Grażyny". 

Skazanie dwu studentów 
za nielegalny wiec w Domu Akademickim 

o zwołanie wiecu w Domu Aka­
demickim z pogwałceniem usta 

Sąd starościński Warszawa-Po 
ludnie skazał wczoraj dwu stu­
dentów: Jerzego Bakuna i Józe­
fa Chodźkę na 4 tygodnie bez­
względnego aresztu każdego. 

Obaj studenci oskarżeni byli 

w y o zgromadzeniach, gdyż nie 
zarejestrowali wiecu w przepi­
sowym terminie u władzy ad­
ministracyjnej. 

Na wybory do Gdańska 
Kerrl z Berlina, Renner z Wiednia 

udział BERLIN. 26.5. — Pruski minister 
sprawiedliwości Kerrl wyjechał 
dzfeś o godzinie 17-ej samolotem do 
Gdańska. 

WIEDEŃ. 26.5. — Do Gdańska 
wyjechał b. prezydent austriackiej 
rady narodowej socjal-demokrata 

dr. Renner, aby wziąć 
waice wyborczej. 

Podróż dr. Rennera do Gdańska 
jest protestem Niemców, żyjących 
zagranicą, przeciwko rządom hitle­
rowskim. 

Ułaskawieni 
Kani emew i Zinow.ew 

MOSKWA, 26.5. — Znani przy­
wódcy opozycji trockiści Kamie-
niew i Zinowjew zostali ułaskawię 
ni 1 przyjęci z powrotem do partji. 
Zinowejw w najbliższych dniach 
ma objąć kierownictwo niemieckiej 
sekcji Kominternu i kierować ma 

akcia komunistyczna na terenie 
Niemiec 

Dzisiejsza „Prawda" drukuje ar­
tykuł Kamieniewa. ostro piętnują­
cy tak zwany mieńszewizm, które­
go zwolennikiem był właśnie nie­
jednokrotnie sam autor. 

Autobus w przepaści 
5 zabitych, 3 0 ciężko rannych 

BUKARESZT, 26.5. — Dziś przepaści. 5 osób poniosło 
rano około miejscowości Possa-
da, w pobliżu Sianai przejeżdża 
jacy szosą autobus zwalił się do 

śmierć na miejscu, a 30 jest cię 
żko rannych 

:::*: 

344 miliony deficytu 
w projekcie ustawy budżetowej 

PARYŻ, 26.5. — Wobec, zapal temu, izba uchwaliła w drugiem 
dłego dziś rano postanowienia czytaniu projeikt ustawy budże-
grupy socjalistycznej głosowa' towej 427 głosami przeciwko 98 
nia za projektem ustawy budże 
towej, bez względu na decyzję 
komisji administracyjnej stron-

intetwjL kjHór* sprzeciwiała s i* 

Budżet przewiduje 49.989 miljo-
nów w wydatkach, a 41,646 mlljo 
nów w dochódach* 

Czterokrotne samobójstwo studenta 
z miłości i kalectwa 

Jerzy Bem (Marszałkowska 86), stu­
dent 4 kursu politecJniki, dręczony nie 
szczęśliwą miłością oraz zrozpaczony 
swą ułomnością (byl garbaty), trzykroi 
nie już popełniaj zamachy samobój­
cze, strzelając do siebie z rewoiwcru. 

Za każdym -razem kule grzęzły w o-

kolicach serca, czyniąc nrożlrwem wy­
leczenie desperata. 

Wcźorai Bem tarenąl sie na życie 
po raz czwarty, strzelając *• skroń z 
rewolweru. Zaalarmowane p Jijotowie 
555-55 przewiosło nieszczęśliwego do 
szpitala Dz, Jezus, gdzie wkrótce ły­
ch łakoftczyfc 

k 
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Francja-Pakt 4-th-Polska 
Co mówią I piszą zagranicą 

Polska i Mata Entetita — powiedział 
Ybarii«M;arav — pozostaną nam wierne 
bez wzslcdu na decyzje. iakre poweż-
,iir« Francja w stosunku do paktu 4-ch. 
Nie nalcK zapfminać. że Hitlerów: 
n e obca lesl koncepcja Mttelcuropy 
Jeżeli Polska i Mata Enlenta heda Jiti.i 
lv wrażeni*, iż sa przez Francie omisz 
(.•zonę w tak ciczkie-J chwili, moirta żv 
wić obawy, iż nie heda długo sprzec 
wiać s'e podsuwanym i-in ofertom. 

P. Ybarnegaray w końcu wy­
kreślił, iż bez względu na poprawki! wiadu twierdzi, że przystąpienie 
wprowadzocte do paktu nie zdołaj Francji do paktu -ł-cli może jej gro­
sie zeń wyeliminować groźby rewi-, t\i calkowitem odosobnieniem. 
ijl traktatów, co będzie zawsze po- „Le Rcmpart" w artykule: „Matę 
wodetn zbrojeń. ] pańs:wa i tradycja francuska" z uzna-

W obronie wysiłków rządu w ce-; nlern podkreśla szczery I Jasny stosu-
]u usunięcia z pierwotnego projektuj nek Polski i Malej Entcnty do projek-

PARYZ. 26.5- Komisja do spraw 
zagranicznych izby pod przewodni­
ctwem Herriota odbyła dłuższą na­
radę w sprawie paktu 4-ch. Pos. 
de Tessan złożył sprawozdanie z 
podróży do Wioch, jak również i 
poseł dc MeatiN. który ostatnio od­
był w Rzymie rozmowę z Musso'1-
tikri i członkami rządu faszystow­
skiego oraz przedstawicielami Ma­
łej Entefity. Pos. Ybarnegaray pod 

Cios dla Roosevelfa 
Sekretarz skarbu Woodln - skompromitowany 

paktu 4-ch możliwie wszelkich mo 
mentów niebezpiecznych^ stanął 
Herriot. . 

Komisja poleciła p. Tessan przed 
Stiwić premierowi Daladicr opin.ę 
komisji. 

Propozycja pos. Ybarnegaray a. no»>sko 
zasadniczego wypowiedzenia się 
przeciwko paktowi 4-ch została od 
rzucona. 

Z dyskusji wynika jed-rtak, : 
•wizyscy uczestnicy posiedzenia | 
wykazują poważne zaniepokojeni j 
paktem bez względu na formę, w 
jaiiej zostałby on podpisany. 

PARYŻ. 263. — .,L'Ere Nou-1 

velle" podaje obszerną depeszę z 
Warszawy, wyjaśniającą stanowi­
sko Polski w sprawie paktu 4-ch. 
Depesza jest zaopatrzona w nagłó­
wek ..Opinia polska jest wroga 
paktowi". W tym samym numerze 
przytoczono oświadczenie min. 
Becka, demarche ambasadora Chła­
powskiego w Paryżu oraz dckla-
Tacjc min. Raczyńskiego, poczem 
gazeta zauważa: 

~- Sytuacja w Genewie staje się 
wysoce delikatna, gdyż stawia 
Francję w fałszywej sytuacji w 
stosunku do jej aliantów. 

PARYŻ, 26.5. — ..La Łiberte" 
drukuje wywiad z postem Ybarne­
garay, członkiem komisji do spraw 
zagranicznych izby. który oświad­

czy ł . iż uważa sytuacje za bardzo 
poważną: 

tu paktu 4-ćti. Dziennik stwierdza zde­
cydowane stanowisko Polski, która nie 
liczyłaby się z paktem nawet gdyby do­
szło do Jego zawarcia, 

Jeżeli Francja chce utrzymać swe sta 
pisze dziennik — musi po­

zostać wierna tradycji, istniejącej od 
niepamiętnych c/asów — tradycji obro 
uy praw i tiażeti państw mniejszych. 
Ile razy Francja odstępowała od te] za 

— Nie należy sobie wyobrażać, iż I Londynie 

sady, zawsze przegrywała i przez wie­
le lat musiała płacić za swe Wedy." 

LONDYN, 25.5. — Prasa angiel­
ska w licznych notatkach z Gene­
wy donosi dzisiaj o gwałtownych 
protestach, podjętych zarówno ze 
strony Polski, jak i Malej Enten'y 
wobec zamierzeń zawarcia pakt-u 
•ł-ch mocarstw. 
' Dzienniki piszą o groźbach Pol­
ski, Czechosłowacji, Rumunii i Ju­
gosławii wycofania się z Ligi Na­
rodów w razie oodoisania tego pak 
tu. 

Prasa zamieszcza również spra­
wozdania z Paryża, świadczące o 
opozycji w społeczeństwie fraucii-
skiem wobec zamierzonego paktu i 
stwierdza, że w sprawie zawarcia 
paktu wynikły nowe trudności. 

Gazety londyńskie wstrzymują 
sie narazie od komentarzy, ale a-
ni w tytułach, ani w artykułach nie 
bronią paktu 4-ch mocarstw, który 
najwyraźniej nie jest popularny w 

LONDYN, 26.5. — Rewelacje, 
dotyczące wybitnych osobistości, 
będących rzekomo w zależności fi­
nansowej od Morgana wywołały w 
Londynie szerokie echo. Szcze-
góViie podkreślany jest fakt, że za­
mieszani są w tej sprawie Norman 
Davis i sekretarz skarbu Woodin. 

Rewelacje te oceniane są jako 
ireoczekiwauy cios dla Roosevelta, 
znacznie podrywające jego osobi­
sty preslige. 

Zarzuty wobec Normana Davisa 
są mniej poważne, natomiast za­
rzuty obciążające Woodina uważa­
ne są za bardzo poważne. 

Szeroko komentowane są słowa 
senatora Boraha. który miał oś­
wiadczyć, że sekretarz skarbu w 
Stanach Zjednoczonych musi być 
jak małżonka Cezara ponad wszel­
kie podejrzenia. 

W Londynie mówią o dymisji 
Woodina. 

Za 6 miliardów dolarów 
WASZYNGTON, 26.5. — Docho- ciowych na same 6.024,444.200 do-

dzenie. prowadzone przez komisie 
senacka w sprawie banku Morga­
na stwierdziła, iż firma Morgana 
od czasu zakończenia wojny sprze 
dala Ameryce papierów wartoś- skich. 

Łisfa dostojników 

larów. W tern 2,232.757.000 dola-
rów reprezentują nożyczki i różne 
emisje rządów municypalnych I 
różnych towarzystw cudzoziem-

Śledztwo wykryło także, iż sze­
reg wysoko Dostawionych osobi­
stości nabywało w banku Morgana 
akcje no cenach od (10 do 17 dola­
rów niższych, niż na giełdzie. 

Na liście tych osobistości znaj­
duje sie również były prezydent 
Stanów Zjednoczonych, nieżyjący 

już Calwin Coolidge, generał Per­
shing, znany lotnik pułkownik 
Lindbergh, Oven Young, twórca 
planu reparacyjnego, prezes naj­
wyższego trybunatu Robers, obec­
ny sekretarz skarbu Woodin, se­
nator Mac Addo i inni. 

Proiekty Sowietów i Anglii 
na kom!s|t rozbro*enfoweI 

Przeciw wolnomularzom 
okólnik partii Hitlera 

BERLIN, 26.5. — Kierownictwo! 
partji narodowo - socjalistycznej 
rozesłało do organizacyj krajowych 
i grup lokalnych okólnik, wzywają­
cy do ścisłego przestrzegania za­
kazu przyjmowania członków do 
lóż wolnomularskich. 

Zabroniono również członkom na 
locjowo - socjalistycznej partii wstę 
potyać do lóż oraz pokrewnych im 

•)*{• 

związków, działających pod nazwą 
„zakonów narodowych". 

Okólnik podkreśla, że loże wol-
nomuharskic zmieniły charakter i 
formy organizacyjne, ażeby ułat­
wić swoim członkom wstępowanie 
do partii hitlerowskiej i w ten spo­
sób uzyskać wpływ na ruch naro­
dowo - socjalistyczny. 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dnia 26 mała 
Dewizy. 

Belgia 12420. Odansk 174.40. Holan­
dia 359.12. Londyn 30.18 — 30.16. No­
wy- Jork 7.69, Nowy Jork (kabel) 7.70, 
Paty* 35.11. Szwajcara 172.30. Wło­
chy 46.45. 

Papiery procentowe; 
3 prac. poż. bud. 38.75; 7 proc. poi. 

•lab. 50.75 — 50.50 (w proc.): 4 proc. 
poi. inw. seriewa 107.50;- 4 proc. tnw. 
102,50: 4 proc. państw-poi. premiowa 
ćolarowa 5025; 5 proc. konwersyjna 
43.50: 6 proc. poż. doi. 49.50 (w proc): 
5 proc. <pot. kolejowa koirwer. 38.37: 8 
oroc. L. Z. Banku gosp. krajów. 94.00 
<w proc); 8 proc. oblig. Banku gosp. 
kraj. 94.00 (w proc): 7 proc. L. Z. Ban 
ku sosp. kraj. 83,25; 7 proc. oblig. Ban 
ku «osp. kral. 83.25: 8 proc. L. Z. Ban 
ku rolnego 94.00: 7 proc. L. Z. Banku 
rolnego 83.25: 8 proc. L. Z. budowlane 
Baoku gosp. kraj. 93.00: 4 i pół proc. 
L. 3j. «ie<mskie 38.25: 8 proc. L. Z. War 
rawy 40.50 — 40.75 — 40.00: 5 proc 
L. Z. Łodzt 48.50: 6 proc. m. Piotrko­
wa 34.00; 5 proc. m. Piotrkowa 4225. 

Akcie: 
B. Polski 75.00 — 74.50: Lilpop 11.00. 
Tendencja dla pożyczek państwo­

wych przeważnie mocniejsza, dla Li­
stów zastawnych — niejednolita. Obro 
ty akcjami — małe. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
t dnia 26 mała 

Na wczorajsze™ zebraniu giełdy zt>o 
żowo - towarowej w Warszawie noto­
wano: żyto standard l-szv 17 — 17,50, 
II—sci standard bez obrotów, psz-ewca 
czerwona jara szklista 37.50 — 38.50, 
pszenica jednolita 36.50 — 37.50, zbiera 
na 35.50 — 36.50. owies jednolity 14.50 
— 15. jftierany 13.50 — 13.75. Jęczmień 
tia kasze 14.50 — 15, gryka 1S.50 — 
19.50. proso 19 — 20, groch polny i 
workiem 21 — 24, groch Victoria z 
wo-rkiem 28 — 32, mąka pszenna luk­
susowa I-szv gał. 58 — 63, mąka pszen 
na I-szy ga>t. 65 proc. 53 — 58, mąka 
pszenna llsj gat. 48 — 53. mąka pszen 
na IH-ci gatunek poślednia 23 — 33, 
mąka iytatia pytlowa 30 — 32. mąka 
sitkowa i razowa 22 — 24, otręby 
pszenne szale 10 — 11, otręby pszenne 
średnie 9.50 — 10. otręby żytnie 
9.50 — 10. 

GENEWA, 26.5. — Komisja sło­
wna konferencji rozbrojeniowej de­
batowała dziś nad projektem for­
muły określającej napastnika. De­
legat ZSRR Dogalewskij wyra­
ził zadowolenie, że projekt sowiec­
ki zosta! przyjęty przez komitet i 
ma nad/ sję, że będzie przyjęty lak 
że przez konferencję. W ten spo­
sób pojęcie napastnika wyjdzie z 
fazy mitycznej w dziedzinę rzeczy­
wistości. 

Delegat polski mlii. Raczyński 
wyraził uznanie dla doniosłej ini­
cjatywy delegacji sowieckiej. De­
legat polski uważa projekt sowiec­
ki za poważny przyczynek do roz­
woju porozumienia międzynarodo­
wego i jest gotowy przyjąć propo­
nowaną formułę. 

Projekt sowiecki został podda­
ny krytyce przez reprezentanta W. 
Brytanii, natomiast przewodniczą­
cy komitetu bezpieczeństwa Poll-
tis i inni delegaci, a w szczególnoś­
ci delegat rumuński Titnlescu. któ­
ry przemawiał imieniem trzech 
państw Małej Eintenty popiera'i 
projekt sowiecki. 

GENEWA. 25.5. _ Komisja głó­
wna konicrcr.cji rozbrojeniowej roz 

poczęła dzisiaj dyskusje nad częś­
cią pro;ektu angielskiego, dotyczą­
cą zbrojeń morskich. 

Do części tej delegacje 6-u mniej­
szych mocarstw morskich Hiszpa­
nia, Polska, Finlandia, Rumunia, Ju­
gosławia i Szwecja zgłosiły po­
prawki zmierzające do umożliwie­
nia tym mocarstwom organizacji 
ich sil morskich. 

Część morska projektu bryiyjskic-
so poddali krytyce delegaci Francji. 
ZSRR. Japonii i Hiszpanii. 

Delegat francuski podkreślił brak 
tjostaiiowcnia. dotyczącego zbrojeń 
jakoścowyeh, 

Delegat Japonii poprzez projekt an­
gielski uderzył w traktaty londyński i 
waszyngtoński, które domagała s:e re 
w zji. Delegat Japonii zażądał, aby to 
n-aż uwzględniony w tych traktatach 
n:e byt podstawa konwencji. 

Delegaci ZSRR i Hiszpanii zarzucali 
projektowi, że zmierza do pogłębień a 
nierówności pomiędzy wielkiemi mo­
carstwami morskieini a ii:«iem: państwa 
mi. pozwalając pierwszym kontynuo­
wać budowę nowych okrętów, a żaka 
zu.Jac tego samego mniejszym pań-
stwom. 

W obronie projektu angielskiego 
występował poza delegatem bry­
tyjskim tylko przedstawiciel Sta­
nów Zjednoczonych. 

Przed debata żydowska ur Genewie 
wobec gwałtów na Śląsku Niemieckim 

ty ipogtosW, że delegacja ryic-
mieCka zajmie stanowisko ugo­
dowe i zapowiadano nawet o-
świadczenie delegata niemiec­
kiego o gotowości natychmla 

GENEWA. 26.5. — Rada Ligi 
Narodów zajęta się dziś pety­
cją Bernlieima w sprawie sytu­
acji Żydów na Górnym Śląsku 
niemieckim. Na poufnem posie­
dzeniu Rady delegat niemiecki 
v. Keller oświadczył, że cofa 
zgłoszone zastrzeżenie co do 
praw Bernheima wniesienia pe­
tycji z art. 147 konwencji • ge­
newskiej. Na posiedzeniu putoli-
cznem v. Kelrter w imieniu rzą­
du niemieckiego ztożyt nastę­
pującą deklarację: 

„Rozumie się samo przez się, 
że konwencje nvędzynarodowe, 
zawarte przez rząd niemiecki, 
nie mogą być naruszone przez 
wewnętrzne ustawodawstwo 
niemieckie. W razie, jeśli na nie 
mleckirn Górnym Śląsku miało 
miejsce naruszenie postanowień 
konwencji górnośląskiej, może 
chodzić tylko o pomyłkę, popet 
nioną przez organa podrzędne, 
błędnie interpretujące przepi-sy 
ustawy". 

Jak wiadomo, petycja wyka­
zała, że przepisy niektórych u-
staw niemieckich naruszają wy 
raźnie postanowienia konwen­

cji górnośląskiej. 
W ostatnich dniach kursowa-

stowego zniesienia ograniczeń 
na Górnym Śląsku niemieckim 
i opracowania nowycli stattftów 
dla Żydów na calem terytorium 
Rzeszy tymczasem w swojej de 

klaracji v. Keller usiłował w 
sposób ogólny zbagatelizować 
sprawę. 

Po deklaracji v. Kellera spra 
wozdawca, reprezentant Irlan-
dji zapowiedział, że przedstawi 
raport, o ile możliwe na jutrzej 
szem posiedzeniu Rady. W zwią 
zku z tern oczekiwana jest wiel 
ka debata. 

Poseł Łupu 
przetfs awluelem Rumunii 

w Londyn! 
Od czasu objęcia przez p. Titu 

Icsou teki spraw zagranicznych 
Rumunjo wakowało stanowisko 
posta w Londynie. 

Obecnie ma być mianowany 
na posła Runwnji w Anglji poseł 
Łupu — szef niezależnej partji 
chłopskiej. • 

Of ery sadów kapturowych 
pod Wiedniem 1 w ks. Łlctatensteln 

pEMiKA TFlFr.PflFKZNfl 
P. IłlahottiiczAwna w Danii 

Znakomita poetka T>. Kaz?ini<:ra Iłła-
fcowiczówna bawiąc w Danii od 17 do 
22 maia wygłosiła w czterech różnych 
miejscowościach recytacje własnych 
utworów w połączeniu z odczytami po 
•pularnwni o Polsce współczesnej dla 
robotti ków polskich w Danii. W To­
warzystwie Polsko - Duńskiom poetka 
wygłosiła po angielsku odczył politycz 
no - -psychologiczny p. t. „Dlaczego 
właśnie nieprzyjaciół należy kochać" 

Głoddwka Gandtii'eqo 
Głodówka Dandhi'cgo kończy się 29 

maja. Aczkolwiek Mahatma jest nie­
zwykle osłabiony, jest nadz cja, że glo 
dówke przetrzyma. 

Kcnkres Penklub6w 
W Dubrowniku odbyło sie uroczyste 

otwarcie 11-go międzynarodowego kon 
gresu Pcnklubów pod r>rze\vodiiictwen' 
Wellsa. 

Zakończeń e walny > 
Wojna między Peru i Kolumbją o Le 

tycie -zostają zakończona. Rada Ligi 
Narodów zebra-ła sie na uroczystem po 
siedzeniu celem zarejestrowania osag-

niete>go t)Oroz-unti«.nia między'obu kra­
jami. Odbyło się również uroczyste. 
podpisanie paktu. 

Katastrofy lotnicze 
W Wiesbaden:* na «n ędzynarodo-

wym turnieju autoinobMowym i lotni­
czym -wydarzyła się kata-strofa. Jeden 
z samolotów, krążących- nad lotni­
skiem, spad't na tor z wysokości 15 «n. 
Pilot i mcchan k ponieśli imierć rra 
miejscu. Przechodzący torem urzędnik 
został śmiertelnie, raniony. 

Hydroplan włoski, kursujący na linii 
Barcelona — Marsylja — Genua uległ 
katastrofie wkrótce t>o -wystartowaniu 
z Marsylji. Hydropian wpadł do mo­
rza. Jeden z pasażerów, Amerykanin 
oraz fadjotelegra-f sta zatonęli. Czte­
rech innych oasaierów odniosło cięż-
sle hib lżejsze obrażenia, 
Zaręczyny ksl«i<t!czki włoskiej' 

W włoskich kołach dworskich krą­
żą pog/toski o zaręczynach najmłod­
szej córki królewskie] pary włoskiej, 
księżniczki Marji Sabaudzkiej z księ­
ciem Ludwikiem Na-polec-nem Bonapar­
te, pretendentem do tronu francuskie­
go. 

WIEDEŃ, 26.5. — Wczoraj w 
lesie w nobliżn Scminerinjz, znale­
ziono zwłoki dw6ch mężczyzn z 
przestrzelonymi głowami. Ż.wtokt 
musiały leżeć tam już od dłuższe­
go czasu. Z dowodów, znalezio­
nych orzy zamordowanych, wyni­
ka. że byli to narodowi socjaliści i 
pochodzili ze Slaska niemieckiego. 

Sa to naoewno ofiary morder­
stwa dokonanego na podstawie wy 
roku sadu kapturowego. 

WIEDEŃ, 25. 5. — B. dyrektor 
teatru berlińskiego Fritz Rotter 

znikł najtle ze szpitala w Vaduz (w 
ks. Lichtenstei-n). 

Rozeszła sie pojtłoska, ż« Rot­
ter został uprowadzony przez na­
rodowych socjalistów. Policja w 
Vaduz oświadczyła, że Rotter 
przed ucieczka pozostawił list, w 
którym oświadcza, że wyjechał do 
sanatorium szwajcarskiego dla u-
sookojenia nerwów, ie jednak wró 
ci na czas do Vaduz, aby złożyć 
zeznania w procesie przeciwko muf 
dercom jego brata 1 szwasierki. 

Wzrost głosów litewskich 
przy wyborach w Kłajpedzie 

BERLIN. 26.5. — Wybory do ra­
dy miejskiej w Kłajpedzie wykaza­
ły znaczciy wzrost głosów litew­
skich. Na listę litewską padło 4510 
głosów (w poprzednich wyborach 
.'130). Ilość mandatów litewskich 
wzrosła z 6 na 9. 

Ogółem oddano 19140 głosów, z 
czego 9360 na niemiecka listę stron­
nictwa chrześcijańsko - społeczne­
go (18 mandatów). Niemiecka lista 
mieszczańska uzyskała 2745 gło­
sów (7 mandatów), zamiast dotych­
czasowych 18. 

Socjaldemokraci ponieśli dotkliw* 
porażkę. Na listę ich padło 397 
głosów. W poprzednich wyborach 
2835 głosów. 

Z siedmiu posiadanych dotych­
czas przedstawicieli w radzie miń­
skiej przeprowadzili-socjałłicl tyl­
ko jedne-go. 

Również znaczny jestsflidek g ł v 
sów komunistycznych. Na llste 
komunistyczną padło 1269 głosów 
— dwa mandaty (w poprzednich 
wyborach 3405 głosów — 9 manda­
tów). 

Amerykanie na „Berlinie" 
w Leningradzie 

RYOA. 26.5. — Do portu w Le­
ningradzie przybył pierwszy okręt 
z turystami zagranicznymi. Jest to 
wielki transatlantycki parowiec 
„Berlin", który przywiózł tury­
stów amerykańskich z Nowego 
Yorku. 
W najbliższych dniach maia przy 

bić do portu lenigradzkiego okręty 
turystyczne „Kunzholm". „Karin-
ki". Meksyk", „Oceana" i włoski 
okręt „Stella Polari". W obecnym 
sezonie letnim spodziewany Jest 
przyjazd kilkunastu tysięcy tury­
stów do Sowietów. 

Zderzenie dwu statków 
OnejrdaJ w nocy jechał w stronę War 

szawy parostatek „Kazimierz". Nagle 
miedzy Mniszewem I Radzwanowem 
rozległ sie wśród deszczu i wichru po­
tężny trzask. „Kazimierz" zatrząsł się 
w posadach, natknąwszy sie na niezna­
ną zaporę. 

Okazało się. Je nastąpiło zderzenie z 
parostatkiem roboczym „Prądówką", 
który stał na środku Wisły, pogrążony 
w ciemnościach, ponieważ, jak twierdzi 

na Wiśle 
załoga, lampy syignahłiacyilne pogasły 
wskirtek wichru. Istnieje jednak przy­
puszczenie, że było to poproslu niedo­
patrzenie. Podczas starcia została mo­
cno uszkodzona część pokładu „Kazi­
mierza". Pasażer, 59-Jetni, Mendel 
Waksman, dozorca lażnl z Debilna od­
niósł ranę głowy. Po przybyciu paro­
statku do Warszawy, rannego przewie­
ziono na opatrunek na stację Pogoto­
wia. 

• •<»t^»» »»»»»»»»»»»»»»»»T»T^»»» ł»<»» »»4^ • » • » » • • » • • • » » • • • » • • » • • ^ y * / ^ > » i » <̂  i i» *=£?n 
STANISŁAW PAC 

150) 

ZAPRZEDANE ŻYCIE 
Ocknął iię z nerwowej, niespokojnej drzemki, gdy o a dworze było już zupełnie jasno. 
Wypogodziło się. Słońce promienne i ciepłe zaszło 

Już wysoko nad domy miasteczka. 
Wyjrzał przez okno. 
Ludzi już było wiele—życie się zaczynało. Nie wie-

oział, nie pamiętał jaki to jest dzień dzisiaj, ale po 
łuchu i otwartych sklepach poznał, że — powszedni. 

Zobaczył znów kapelusze na wystawie przeciwle­
głego magazynu i przypomniał sobie, że należy co-
lycmej dokonać zmian w swoim wyglądzie. 
. A pieniądze? 

Zal było teraz każdego (ranlta, w dbawie przed nie-
pewr.ą przyszłością, ale zmienienie swej sylwetki by­
ło sprawą wolności. 
uh* d.?b-rą s P r a w « należało i o Jakiem.*! palcie pomy-
* . « , gdyż to napewno łiylo wymienione w rysopisie. 

W zadumie przeciągnął ręką po twarzy. Był nie-
ogp.ony. Obejrzał twarz w zamorusanem lusterku 
1 skrzywił sie. 

Być nieogolonym było czerni nad wTraz dlań przy-

.Przyszło mą na myśl czy nie zapuścić brody. Był 
ło pomysł niestety niefortunny. Broda rośnie dwa — 
U2K tygodoje* 

Opłukał twarz w zimnej wodzie, poprawił krawat, 
palto wziął na rękę i — wyszedł z pokoju. 

Zeszedł po skrzypiących schodach. Nie 'spotkał ni­
kogo. Za szybami kantorku spostrzegł gospodarza. 
Ta sama rozczochrana głowa, zapijaczona twarz. 

Czyż ten człowiek nie sypia nigdy? Zawsze pije?— 
pomyślał widząc, że na stołeczku stoi flaszka białego 
wina i szklanka. 

Uchylił drzwi. 
— Co sie należy za mój pokój? spytał. 
— Jak? tourknął pijak chrapliwym barytonem. 
— Opuszczam pokój... ten tam na górze. Jaki jest 

rachunek? 
— Czteiy franki — rzekł na pamięć człowiek z roz-

czochranemi włosami. Cztery franki i — coś dla słu­
żby. 

Grajnert podszedł bliżej i dobył pieniądze. Pijak na 
widok banknotów ożywił sie. Przymglony wzrok na­
brał blasku. 

Podczas gdy Grajnert przeliczał drobne, padło py­
tanie: 

— Pan nietutejszy? 
— Nic. 
— A skąd? 
— Mój panie! — pogniewał sie nagle nieszczęsny 

zbieg z zakładu dla Obłąkanych. Proszę tu jest 5 fran­
ków. 

P-ilożyl pieniądze na stole i zawrócił sie ku wyjściu. 
W chwili, giTy kładł reke na klamce drzwi, usłyszał: 
— Ho. ho! Nie tędy droga mój stary!... Cóż ty sobie 

myśiisz?! 
Grajnert zmartwiał. 
Z lekiem i pokorą odwrócił głowę. 
Syiujcie. wyjaśnił rubaszny; imlech podpi)ego go­

spodarza: — To takie pożegnanie?! Ha, ha, ha... To 
ntfj stary nie znasz ojca Giran! Zabierz no sobie 
swoje 5 franków w tej chwili, jeżeli nie wypijesz ze 
mną szklaneczki. 

Mówił to i już nalewał wino. 
Z niemałym trudem, po przeżyciu tak denerwującej 

chwili Grajnert opanował sie. 
— Dziękuje, powiedział. Nie jadłem jeszcze dzisiaj 

nic. 
Szarpnął drzwi i wyszedł. 
Ped świeżego, nasłonecznionego powietrza orzeźwił 

go i przywrócił spokój. 
Przeszedł jezdnie kierując sie wprost do sklepu z 

kapeluszami. 
Przymierzał wiele kapeluszy. Każdy wydawał mii 

sie mało oryginalny, mało zmieniający twarz i kształt 
głowy. 

Wreszcie „przerzucił sic" na czapki. Tych wybór 
był wielki. Wybrał przedziwny „kaszkiet" i już miał 
sic zdecydować, gdy wpadła mu w oczy „apaszówka" 
w duże ceglaste kraty. 

Taką czapkę nosił Szerlok Holmes. To było coś na­
prawdę oryginalnego, zmieniającego radykalnie wy­
gląd człowieka. 

Kupił jeszcze płaszcz gumowy i jeden bardzo dzi­
wny krawat. Zawiązał go zaraz przed lustrem w 
szaile. 

Przebrany — obejrzał sie dokładnie. 
Zadowc'ony i pocieszony — opuścił sklep. 
Zostawił w nim trzydzieści parę franków. 
ompronntujące rzeczy jak kapelusz i palto zostawił 

w sklepie prosząc, aby to zapakowano. Wstąpi po pa­
czkę po południu. 
. J e r w mógł tść do baru cfook, n* SoUdanto. 

Ach, je-.zcze jedno! 
Obok wejścia do hotelu, w którym spędził tak smu­

tną noc był skład apteczny. 
Woda kolońska! To będzie luksus, to zbędny wyda­

tek. aic doprawdy — nie może sobie tego jednego od-
mów ić. 

Kupił dużą flaszkę, kazał zaraz odkorkować i pod 
pozorem próbowania zapachu wylał sobie sporą por­
cję na ręce. Przetarł twarz. Rozkoszą było ta szczypa­
nie. ten chłód, ta świeżość. 

Poczuł f ie jakimś elegantem, gdy wchodził do mro­
cznej sali baru. 

Był rzeźki, radosny prawie swawolny. 
— Teraz czuję się doskonale, pomyślał i podszedł 

do bufetu. 
— Mały Calvados! i^ .M 
Wypił, zjadł sardynkę — zupełnie jak na śniadanka 

gdzieś w Warszawie. 
Usiadł przy stoliku. 
Ze^ar nad bufetem wskazywał południe. 
Kelnerka z wielką czerwona! kroski na obnażonym 

obojczyku (co było niby różą wpiętą ku ozdobie sukni) 
podała mu kartkę papieru z litanją potraw 

Wybrał to i tamto... Ćwiartkę wina... 
Dziewczyna odeszła. Został sam. Rozejrzał się 
Tuż obok przy stoliku siedział jegomość dziwnie u-

brany. Znacznie dziwniej niż Gra'nert. 
Wszystko było zabawne, kurteczka zielonawego 

koloru, spodnie popielate, uczemiony wąs wiechcio-
waty na małej ptasiej twarzyczce. A najśmieszniejszy 
był krawat zawiązany w kołnierzyku nocnej koszuli. 

Lzłowiek ten czytał Paris-Midi. 
(Dalszy ciąg nastąpi), 
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Uprowadzenie 10 letniej by 
córeczki przylaciela Łindbergłia 

Delegacja czechosłowackich lotników z rektorem Kralem lx) na czele skła­
da wieniec pod pomnikiem lotników na placu llrrtl Lubelskie) w jjollcy. 

Główna wygrana na loterii 
w rehach kombinatorów 

Fr.zcr rok rsóra Madryt śledzi! z na | wraz z zawartością całej kasy kasyna. 
łeżen cm pewną sawMą trag.komedięj Podejrzenie padło na dyrektora kasy-

' sadową. Miejsce akcj: — niorsk e ka.-' na, bo ten tylko posad al drugi klucz 
pielisko Jasnego Brzegu, osoby: wta- od kasy. Dyrektor z&ołei pomawiał o 
iciciel domu ary. dyrektor kasyna, malwersacje kasjera i nawet wytoczył 
kasjer, buchalter, krup er i Nieznajomy mu skargę o oszczerstwo. Po pewnym 

Trzej [irnkcjonariusze domu ery — i czasie do dyrekcji kasyna przybył n.e 
kasjer, buclia'ter i krupier wyzwali for j znajomy, proponując 300.000 franków 
tune, kupując ?a poirednjctwejtl ur/ed- j za wycofanie skargi sadowej o okra-
i?ka bankowego trzy cwartk. trzech dzene kasy. Zarządzono obserwację i 
rótnych losów h szpańsk ej' loterii stwierdzono, iż nieznajomy spotyka się 
państwowej. w kawami z krupierem . 

Nazajutrz fw ciągnieniu kolektor 0-! A zatem krupier?... Zkolei Jednak 
•trzymał eiekto sującą depeszę z Barce! krup er wylegitymował się, ze z kra-
1ony, ii na jedna z ćwiartek padłal dztżą niema nic wspólnego i że nie-
glówna wygrana. Ale na którq i komu I znajomego spotkał przypadkiem w ka 
7. trzech graczy uśmiechnęła się fortu- fwiarni. 
na? Losy zakupili kolektywne, a:zkol| Policja, nie mogąc wyjaśni sprawy, 
-wiek każdy z nich wzuil jedna ćwiart-| trzyma cale towarzystwo za kratą. 

Do dyrekcji loterii nikt nie Łgłasza się! 
po wygraną. 

Trwa to już rok, a ponieważ w Hisż ' 
panii obowiązuje przeps, że wygrane, 
nieodebrane w ciągu roku, przechodzą 
na rzecz piAstn-a, skarb Hiszpanii zy-j 

— Porwanie dziesięcioletnie-] córecz­
ki przyjaciela Lindbergha! — wrzesz­
czeli niedawno przekupnie gazet we 
wszystkich miastach Ameryki, a zwła­
szcza w Detroit, gdzie dokonano po­
rwania < 

I w jak sprytny sposób'. 
Rodzice małej Izy, państwo Math 

mieszkają w Harwichport. dziewczynka 
zaś jeździ codziennie do szkoły do De­
troit 

Pewnego dnia przed szkołę zajechała 
limuzyna, w której, oprócz szofera, sie 
dział wytworny (Jakiżeby inaczej?) 
starszy pan, robiący wrażenie pastora. 

— Jadę do państwa Math, wstąpiłem 
po małą Izę. 

— Czy mała ziva pana? 
— Ja Ją znalem, kiedy miała 5 latek 

— może mię pamięta. Ale, ponieważ w 
tych czasach trzeba się mieć na bjcz-
ności. więc proszę zatelefonować do 
mego przyjaciela pana Matha... Jeżeli 
on nie zdążył jeszcze dojechać do do­
mu, to odpowie guwernantka małej, któ 
ra wie, że Ja miałem po Izę wstąpić. 

Wychowawczyni natychmiast połą­
czyła się i posiadłością pp. Math — 
nicsteiy telefon wciąż był zajęty! 

— Niech pani zadzwoni do biura 

sprawdzań — doradził poważny pan. 
Po chwili dowiedzieli się w biurze 

sprawdzań, że linia Jest uszkodzona. 
— To fatalne! pan Math będzie nie­

spokojny, dlaczego mnie nie widać z 
Izą. Chyba ruszymy bez porozumienia 
się z tatusiem? co, Łzo? 

Ton poczciwy, serdeczny i natural­
ny zwiódł nieostrożną nauczycielkę — 
powierzyła dziecko bandycie. 

W 20 minut po zniknięciu auta z dzle 
wczynką, guwernantka państwa Math 
nadjechała by zabrać dziecko do domu. 

— Nie mogłam sle dodzwonić tutaj. 
więc przyjechałam. 

— I my nie mogliśmy się dodżwonii! 
ale właśnie mała już wyjechała i przy 
jacieiem p. Matha... 

Od słowa do słowa straszna rzeczy­
wistość się wydała. Jak się okazało, 
przewód telefoniczny uszkodzili bandy­
ci, by wykonać zamach. 

Żądają obecnie okupu w wysokości 
40.000 dolarów 1 mimo najsotennlej-
sżycli przyrzeczeń ojca. że ni* da znać 
policji o miejscu wypłaty — nie kwa-
f>ią się z zakończeniem trauzakcjl ku 
zgrozie rodficów, żyjących w ciągłej 
rozpaczy — co się z Izą stało? cźy 
żyje jeszcze i w jakich warunkach? 

Kto Dierwszy? 

)=*:( : 
U mety zlotu gwiaździstego 

Start polskich maszyn klubowych do wyścigu ponad Warszawą, podczas 
czwartkowego mityngu. 
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Kufel piwa średnicy 2 0 stóp 
z bezpłatnem piwem dla prawdziwych amatorów... plant 

kę na przechowjn e. 
Trzej udziałowcy skakali sobie dośi 

długo do oczu, obrzucając się soczy-
ftemi liisźpanskiemi wyzwiskami, ai 
wkońcu, radzi nie radzi, postanowiliby 
graną się podzielić. Niestety, jos przKho 
wywany w safesie kasyna nagle zginął ska wkrótce wcale pokaźną sumkę 

Otwarcie pływalni Legji w Stolicy 

Pewien amerykański browar po znie­
sieniu prohibicji wznowił swoją dzia­
łalność, niestety, pierwsza próba wy­
padła fatalnie: piwo okazało się bez 
smaku i zapachu: Jedyną Jego Zaletą bv 
la obfita, szumiąca piana. 

Fabrykant, nie chcąc psuć sobie re-

czek poza zabudowaniami fabrycznemu 
Pod fabryką utworzyło się Jezioro JO 
stóp średnicy, pokryte kłębami białe] 
piany. 

Zawiadomiona o tern ludność okollcr 
. na utworzyła wielkie zbiegowisko. O-
bywatełe poprostu kładli się na ziemi ł 

putacji, kazał wylać cale czterysta be- | chłeptali pianę aż do nieprzytomności 

Lampy mrokiem zapalane 
a słońcem gaszone W Porte Dauphine zastosowano po 

raz pierwszy komórkę selenową (foto-
elektrycżną) do samoczynnego zapala­
nia i gaszenia lamp ulicznych i innych 
miejskich. 

Ody mrok zapada, komórka przesta 
je przepuszczać prąd w przyrządzie, 
wyłączającym dopływ prądu do 
lamp — i lampy się zapalają. 

O świcie komórka selenowa pod 
wpływem światła dziennego przepasz 
cza prąd i aparat przerywa dopływ 
prądu do lamp. 

To urządzenie wyręcza robotnika, 
który musiał stale czuwać o zmroku 1 
o świcie, by w odpowiedniej chwili za 
paląc 1 gasić latarnie. 

Człowiek coraz mnie] potrzebny.. 
:)*( :-

Ziazd LipH Morskie? 

Start zawodników do Inausuracyinego biegu. 

Opowiadanie więźnia 
hitlerowskiego 

Jedni z pierwszych przybyli w środę na lotnisko mokotowskie lotnicy czes­
cy: ppłk. Pless l kpt. Hess. Na zdjęciu lotnicy w rozmowie z attache czecho­

słowackim w Warszawie płk. Sylvcstrem. 

Łas poetów 
Idea francuskiego aktora 

W tych dniach przez granicę fran­
cusko - niemiecką przejechała orygi­
nalna przesyłka: młoda sosertka, sta­
rannie opakowana z olbrzymią bryłą 
ziemi przy korzeniach. 

Adresatem był niejaki p. Longne 
Poe, 'znany aktor francuski, dziś Już 
weteran sceny. Nadawcą sosenki był 
sam zaś Gerhardt Hairpiman. wielki 
poeta niemiecki. 

Przez granice Francji przechodzą w 
ostatnich czasjch mnogie tego rodzaju 

przesyłki do p. Poe, który w Norman­
dii ma posiadłość i zakłada w niej „las 
poetów". 

Z całego świata nadsyłają pisarze 
drzewka temu romantycznemu dziwa­
kowi. 

Shaw posłał mu dąb. Savoir — to-
pó(kę,'Maeterling — eukaliptus. 

Gdyby żył nasz wielki Żeromski — 
byłby mu wysiał zapewne białą, sreb-
rzystokorą Jodełkę ze swoich ukocha­
nych gór Świętokrzyskich 

W stolicy rozpoczął obrady zjazd delegatów Ligi Mrsklel 1 Kołonlatael 
Na zdjęciu siedzą od lewe): dr. Rostek (Katowice), b. min. Kamieński W-wa). 
marsz. Raczklewlcz (W-wa). kontr. adm. Swłrskl. płk. Iwanowski (Lublin). 

1 mec. Chmielewski (Poznań). 

Pan T. K. milczy. Ciężko jest 
erzeżywać po raz drugi cierpienie. 
Karę więzienna, niezawiniona, nie­
zasłużona. która padta na niego za 
to tylko, że był Polakiem. Trzy lata 
studiów na politechnice w Kothen 
(Niemcy) minęły Domyślnie, seme­
stru hitlerowskiego nie wytrzymał. 
Zadenunciowany, został zamknięty 
.w więzieniu... Przed tygodniem 
wydostał sie z celi i natychmiast 
.wrócił do Polski. 

— Więc jaki by! właściwie po­
wód aresztowania? 

— Miałem oświadczyć w restau-
Zącjl, że naród niemiecki składa 
sie ze świń 1 osów„. 

— Może jednak rzeczywiście 
Dowiedział pan pod adresem Niem­
ców jakiś niepochlebny epitet? W 
restauracji, po piwie — o szcze­
rość nietrudno! 

— Skądże znowu? W niemiec­
kiej restauracji wymyślać — Niem­
com? Co za kwika? A pozatem o-
kreślenie takie byłoby przecież do­
wodem bezsensownego zacietrzew 
wienia! 

Sędzia śledczy zawiadomił mnie 
& wyroku administracyjnym. Dwa 
miesiące wiezienia. Zażądałem roz-
urawy. Liczyłem, że otrzymam 
obiektywnieiszego sędziego, niż dr. 
Westpbal, który na mojej osobie 
mścił wszystkie rzekome krzywdy 
niemieckie. 

— Już ja zrewanżuje sie panu za 
ło. cx> robicie z Niemcami! 

— Nie żądałem od sędziego 
miękkiego serca, ani wybaczenia, 
ale niech zapozna sie z moja prze­
szłością. z opinia profesorska, z 
zeznaniami naocznych świadków. 
'Jestem przekonany, ie wytłuma­
czę każdemu trzeźwemu człowie­
kowi absurd całego Oikarienia, 

Z trudem znalazłem obrońcę dla 
mojej sprawy. Adwokat, który po­
djął sie stawania przed kratkami, 
Dowiedział mi otwarcie, że krok 
ten może w konsekwencji złamać 
jego karjerę. Zaczęliśmy szukać 
świadków. Z kolegi - Żyda zrezy­
gnowałem dobrowolnie. Jego ze­
znanie byłoby równoznaczne z 
przywaleniem kamienia grobowe­
go do drzwi mojej celi. 

Musiałem również zaniechać 
myśli sDrowadzenia swego przyja­
ciela - Niemca, który wraz ze mna 
przebywał w restauracji. Zapowie­
dział ml przecież niedwuznacznie. 
że przyjaźń przyjaźnią, ale co do 
świadczenia — to wolałby unik­
nąć, bo Już 1 tak koledzy gro/,H 
mu „masażem" za utrzymywanie 
bliższych stosunków z Polakiem™ 

Może pan sobie wyobrazić moje 
przerażenie, kiedy stanąłem przed 
biurkiem sędziego I poznałem w 
nim™ dr. Westptiala, tego samego. 
który z takim zębem prowadził 
śledztwo. Oczywiście, wszystkie 
rachuby na uwolnienie zostały prze 
kreślone. Napisałem list do gospo­
dyni o przygotowanie większej 
paczki bielizny. Rozprawa nie mo­
gła wypaść dla mnie pomyślnie... 

Cale szczęście, że komedia nie 
trwała zbyt długo. Na taktem 
przedstawieniu można dostać apo­
pleksji! Sędzia przyszedł z goto­
wym wyrokiem w teczce. 

Prosiłem o wezwanie na świad­
ka gospodynię, u której mieszka­
łem przez 4 lata. 

— Zadanie nie wiąże sie ze spra­
wa. 

— W takim razie proszę o za-
I siaeniecie referenci! rektora, który 
z własnych wrażeń i z aktów uczel­

ni zrekonstruuje panu moja syl­
wetkę. 

— Nie widzę potrzeby! Rektor 
nie był przy zajściu. 
• — Wiec Droszę o przesłuchanie 
znajomego studenta politechniki, 
który cały czas znajdował sie w 
restauracji. 

— Świadka z restauracji już ma­
my wezwanego. 

Taki. soasiony kupiec, chory na 
hitlerowska delirium w ostatniem 
stadjum. Wypowiedział spokojnie 
lekcie. potwierdzi! wszystkie pyta­
nia sędziego i zadowolony ze speł­
nionego obowiązku patriotycznego 
Doszedł do sklepu. 

Wróciłem do celi na 2 miesiące. 
Nie wiedziałem, co z sobą robić! 

Maleńki ookoik z prycza, sienni­
kiem i dwoma kocami aż sztywne-
ml od ekskrementów. Miałem 
wstręt do takiego leża. Spałem w 
ubraniu, ale okazało się, że nie 
mogę zasnąć z powodu obrzydli­
wego fetoru, buchającego z kubła 
z nieczystościami. Ułożyłem sob!e 
wreszcie taki rozkład dnia, że kła­
dłem sie spać nad ranem, natych­
miast po wypróżnieniu kubła, a ca­
ła noc czuwałem. 

Brak towarzystwa I bezczyn­
ność gnębiły mnie do tego stopnia, 
że chętnie przyjąłem pracę. Przez 
cały miesiąc darłem gęsie pierze. 
Przy opuszczeniu wiezienia, skru­
pulatni gospodarze wypłacili mi 
zarobek, sześćdziesięciu fenigów. 
Jeśli kiedy wypada użyć utartego 
powiedzonka o uczciwie zarobio­
nych pieniądzach, to chyba właśnie 
przv okazii mego wynagrodzenia... 

W drugim miesiącu zażądałem 
książek. To im się podobało. Wła­
dze więzienne i prokuratorzy lubią, 
kiedy przestępca ujawnia skłonno­
ści do kształcenia sie 1 umoralnie-
nla. Poczęstowano mnie cala hlbVo 
teka, w którei najświeższa książka 
nosi datę 1895 roku. Reszta z po­
lowy zeszłego wieku. Czy przy ta­

kich przestarzałych środkach 
można sie dziwić, że proces dźwi­
gania poziomu więźniów postępu­
je tak powoli? 

Komunikacja z innymi więźniami 
bvla uniemożliwiona. Widzieliśmy 
sie raz dziennie, na maleńkiem 
kwadra to wem podwórku, na któ-

.rem maszerowało sie orzez kwa­
drans dokoła kupy gnoju. Próbo­
wałem nawiązać rozmowę, ale sta­
le kończyła sie interwencja dozor­
cy I obostrzeniem regulaminu, tak 
że największym sukcesem, jakim 
pochwalić sie mogę w tej dziedzi­
nie jest — otrzymanie papierosa 
od wychudłego komunisty. 

Listy wolno było pisać, ale tyl­
ko w języku niemieckim. Skorzy­
stałem z tego i zawiadomiłem o a-
resztowanlu konsulat polski w Lip­
sku. Pomimo, że ludzie cl praco­
wali w okresie przeciwżydowskich 
represyj do godziny 1-ej w nocy, 
znaleziono czas i chęć przyjechać 
do Kótchen i interweniować w mo­
jej sprawie u dr. Westphala. Do­
raźnych skutków wprawdzie po­
moc tn nie odniosła, ale świado­
mość, że znajduję sie pod opieką 
przedstawicielstwa dyplomatycz­
nego robiła widoczne wrażenie na 
władzach. 

Dzięki temu udato mi się wytar­
gować szereg ulg. Przedewszyst-
kiem — zażądałem kąpieli, bo przy 
spaniu w ubraniu pokryłem się 
wkrótce gruba warstwa potu i ku­
rzu. Dostałem kaolell W półmetro­
wej misce zrobiłem sobie taka łaź­
nie. że porównać ja da się tylko 
z mokremi zabawami dzieciństwa. 
Była to jedyna wanna w czasie 
całego dwumietęcznego pobytu I 

Potem poprosiłem o paczkę. 
Chodziło o otrzymanie zmiany bie­
lizny i trochę żywności. Bielizny 
osobistej miałem przecież tylko 
tvle. ile zdołałem załapać przy a-
resztowaniu, bielizny pościelowej 
nie wziąłem woaóle. Zresztą, cala 

bieliznę pościelowa stanowiła jed­
na DO włóczka na ooduszke. która 
nie była prana ani zmieniana przez 
okrągłe dwa miesiące. Dla dozor­
ców powloczka była stale — czy­
sta! 

Udało ml sie natomiast dostać 
żywność. Wprawdzie ieden jedyny 
raz, kolo Wielkanocy — ale byta! 
Strucla, szynka, kiełbasa... Zawdzię 
czam ja interwencji moich rodzi­
ców, którzy tak długo piłowali go 
soodynie. aż zdecydowała się spo 
rządzić paczkę. 

Do laklego stopnia hula w Nlem 
czech teror łatwo wywnioskuje 
pan z faktu, źe - gospodyni, moja 
doskonała i długoletnia znajoma. 
nie chciała osobiście przynieść ml 
oaczkl. tylko anonimowo skiero­
wała przez posłańca. A może to 
nie wolno? Może beda zato prze­
śladować? Strach, zwyczajny 
strach rządzi ludźmi 1 trzyma Ich 
w reżimie Hitlerfi... 

Interesuje pana zapewne nasze 
menu. Było zwyczajne, więzienne. 
Wprawdzie pierwszy raz dosta­
łem sie za kraty, ale wyobrażam 
sobie, że w żadnem wiezldniu nie­
ma smakołyków. W każdym ra­
zie — utyć na tem Jadle niepodob­
na. Rano — tak zwana „kawa 
czarna" (Jak za okupacji) I kawa­
łek chleba. Obiad — kruorrik bez 
mięsa I soli. miska kartofli w łupi­
nach i śledź. Kolacja — klcik lub 
owsianka i znowu czarny chleb 
Rozumie pan. iaka atrakcja stała sie 
dla mnie świąteczna paczka! 

Na obchodzenie sie uskarżać nie 
mam prawa. Wykonywali surowy 
regulamin — i więcej ich nic nie 
obchodziło. Mói dozorca był nawet 
wyjątkowo ludzkim człowiekiem... 

Ale jednocześnie miałem dowo­
dy. że metody hitlerowskie prze­
kroczyły już murv wiezienia. Kil­
ka razy słyszałem w. nocy jęki, 

płacz i krzyk katowanych więź­
niów. Bylcm ood tym względem w 
„urzywilejowanein" położeniu, bo 
cela moia sąsiadowała r salka roz­
mównicy, która wieczorem zamie­
niano na pokój InkwizycyJ. To było 
straszne, potworne! 

Pytania zbywano ogólnikami. 
Krzyczał? O 2-ej w nocy? Ach to 
pewno ten chory z ood 17-go. Stę­
ka ciągle, operacie beda mu robić 1 
I tylko nikt nie umiał mi wytłuma­
czyć. dlaczego głosy sie zmienia* 
ia i czemu coraz to inny pacjent 
wyje w oczekiwaniu na operacje. 

„Chory" był też zapewne ten 20-
letni młody chłopak, który — choć 
nie z naszei dziesiątki — spotkał 
sie z nami na spacerze z gęba si­
na I nręgowana. iak tulipan. We* 
ochnicto go szybko do korytarza 
i zwymyślano ordynarnie, żeby po 
kryć ogólne zmieszanie. 

W dzień zwolnienia 1 mitie do­
stała sle bura. Naczelnik wlezienia 
udzielił surowego napomnienia, po­
nieważ od bezustannego kołowania 
DO celi, na olejne) farbie podłogi 
wydeptałem ślad swego zdener­
wowania. Rzeczywiście: czy nla 
leniei iest siedzieć l szanować do­
bro państwowe? 

Prosiłem go, żeby zwolnił mnlfl 
choć o 3 godziny wcześniej, aby 
zdążyć jeszcze tego samego dnia' 
do sekretariatu politechniki. M'J-
wv niema! Ani godziny, ani kwa­
dransa! 

Dnia 16 maja. po 10-chi tygod­
niach wiezienia, wyszedłem n* 
wolność. Celę opuszczałem /. na­
kazem porzucenia w clagu 24 go­
dzin granic Rzeszy, jako niepożą­
dany cudzoziemiec 

Zawsze myślałem, i e płacz n* 
ojczystej granicy — to literacka 
nrzesadn I nies"Otvkanv sentymen­
talizm. A lednak przekonałem się: 
n.ożna płakać na piersi polskiago 
kolejarza! Stofc 
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Przodujemy w kulturze poszanowania książki 
Idealni czytelnicy Bibljofek Powszechnych 

Laureaci Warszawy 

Warszawa. w maju. 
Mówi się 6 nieposzanowaniu 

książki u nas, ubolewa sic nad bra­
kiem kultury i na tem pola. 

Nie jest to sprawa efektowna, nie 
Jest to wielka fanfara, ale jest rzecz 
znamienna. Bądźmy sprawiedliwi 
dla siebie samych! Tak chętnie 
przecież — i nie bez racji — lubimy 
porównywać nasze stosunki kultu­
ralne z tem, co widzimy w krajach 
zachodnich. I najczęściej musimy 
ubolewać nad objawami naszego 
•tycia społecznego, odskakującego 
dość jaskrawo od tamtych lepiej 
wyglądających kultur. 

Na małym odcinku bibliotek po­
wszechnych w Warszawie stwier­
dzono, jak ładnie rozwinęła sic kul­

tura poszanowania książki, jak gle-
*oka stała się świadomość jej spo­
łecznej wartości. 

Oto wręcz idealny stosunek czy­
telników - abonentów tych biblio­
tek sprawił, iż straty z tytułu zni­
szczenia, zagubienia i niezwrócenia 
'isiażek są prawie żadne. Są tak 
minimalne (0,3 proc.) iż nie wch> 

Idzt wcale w rachubę, gdyż czytei-

S t r za łkowsk i - Jagie lon-a 

-wybiega ze Zwierzyńca, kończąc sa­
motnie hien „Dziennika Białostoc­

kiego". 

nicy, wrażliwi na swą odpowie­
dzialność, nawet te straty z nawiąz­
ką wynagradzają 

W bibljotekach publicznych Eu­
ropy Zachodniej i Stanów Zjedno­
czonych przyjm-uje się jako normę 
stratę w księgozbiorach do 5 proc. 
rocznie książek niezwróconych i 
zagubionych. Warszawscy czytel­
nicy bibliotek powszechnych mogą 
tedy szczycić się swą kultura i dba­
łością o dobro instytucji. 

W dodatku trzeba podkreślić, iż 
warszawskie Biblioteki Powszech­
ne, licząc się z trudnemi warunka­
mi materjulficmi swych czytelni­
ków — wydają książki do domów 
bez kaucji i bez poręczeń, jakich 
żądają biblioteki na Zachodzie. A 
jednak bezpieczeństwo książek u 
czytelników warszawskich jest 
większe! 

Jest tylko rzeczą ciekawą, iż za­
ginięcie lub nieoddawanie książek. 
o ile się zdarza — zdarza się prze-
dewszystkiem u... nauczycieli i li­
teratów! Czytelnicy innych zawo­
dów są albo bardziej skrupulatni, al­
bo mniej roztargnieni. 

Straty I zguby, bez których o-
bejść sie nie może. są przez abo­
nentów z całą gotowością wyna­
gradzane. Jeżeli weźmiemy cy-

j fry z roku ubiegłego, okaże się. iż 
; wzamian za książki zagubione (359 
j tomów) abonenci zwrócili bądź o-
; iiarowali 703 tomy i 745 zł. Odbiór 
i książek od czytelników zalegają­
cych ze zwrotem pokrył koszty 
(znaczki pocztowe i posłańcy) z 

; nadwyżką. 
| Idealny stosunek czytelników -
! abonentów do placówki społecznej, 
j jaka są Biblioteki Powszechne, w 
iiczbie 23 rozsiane w różnych dziel­
nicach Warszawy — niezwykle 
chlubnie świadczy o kulturze sze-

[ rokich rzesz społeczeństwa i o uz-
1 naiiiu. z jakiem odnoszą sie oni do 
i kierownictwa bibliotek. Wspól-
I pracują z bibliotekarkami, by utrzy-
I mać i rozwinąć biblioteki, których 
; byt nieraz iuż bywa! zagrożony 
; brakiem funduszów wobec coraz 
i tuizerniejszych dotacyj magistratu. 
j Czytelnicy biblioteki na Bródnie 
I ustanowili dyżury w celu naprawia-
j nia uszkodzonych książek, część 
i czytelników dobrowolnie wpłaca 

wyższą opłatę abonamentową na 
I zakup nowych książek. Czytelnik 

jednej z. bibliotek, p. Minczewski 
od trzech lat podjął się odbioru za­
ległych książek i zwraca zapraco­
wane sumy na zakuć nowych ks,ą-
żek; malarz p. Królikowski, bez­
płatnie odnowił lokal biblioteki na 
Pradze. i 

Abonenci, uznając te biblioteki za 
własność, społeczną, poczuwają się 
do traktowania ich, jako bliskie 
sercu placówki. Stąd płynie icli 
kulturalny i ofiarny stosunek do 
spraw bibliotek i do książek wo-
góle. Joika. 

0 współpracy węgiersko-francuskwolskiei 
dla laoewmena "lohoju w Eurore środkowe; 
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Na węgierskim rynikti księgar­
skim ukazała się książka prof. 
Zoltana Szilady, piszącego pod 
pseudonimem Sencx Student, za­
tytułowana „Nowa droga zapew 
nienia pokoju w środkowej Eu­
ropie". Drogą tą ma być śc sta 
współpraca węgiersko - francu­
sko - polska. 

W ustępie poświęconym sto­
sunkom węgiersko - polskim, au­
tor psze.ni . in., że jedynem szcze 

śliwem posunięciem Traktatu 
Wersalskiego było przyznanie 
Polsce dostępu do morza. Pomo­
rze jest w y0% zamieszkiwane 
przez Polaków, przeto przyzna­
nie tej prow ncji Polsce było rzc j 
czą sprawiedliwą i konieczną. 
Ze swej strony Węgry powinny I 
dążyć do jaknajwiększego zacieś i W sali r»dy mteiskle) odbyło się uroczyste wręczenie nagród tegorocznym 
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laureatom stolicy. Na zdjęciu siedzą, od lewe): Boy-Żeleński (nagroda lite­
racka), Zoiia Stanklewlczńwna (artystyczna) I prof. Thugutt (naukowa). 

nienia stosunków gospodarczych 
z Polską i wykorzystać dla sie­
bie jej dostęp do morza. 

jO dni w Niemczech P o ł u d n i o w y c h 

Triumf nacjonalizmu i klęska kobiet 
czarno - czerwono - białai W obecnym parlamencie niemiec 

kim niema ani jednej kobiety! Na­
rodowi socjaliści, na całej faji po­
wracający do średniowiecza odsy­
łają kobietę wyłącznie do jej „wła­
ściwych" zaięć: do domu i kuch­
ni. 

Nie rezygnują jednak wcale z wy 
korzystania współpracy kobiet i 
przy każdej okazji apelują do nich 
skoro chodzi o spełnienie jakiejś 
pracy społecznej, o poparcie morał 
ne i materialne. I — rzecz cieka­
wa — Niemki masowo dają się brać 
na lep agitacji, na kult „wodza" i 
jego idei: 

Noszą odznaki z zębatym krzy­
żem, korespondują na pocztówkach 
z portretem „wodza" i jego popiecz 
ników, przypinają szpileczki i brosz 
ki z odznakami hitlerowskiemi, ty­
siące pamiątek, drobiazgów, figu­
rek, chorągiewek „zdobi" ich mie­
szkania. Dla ukochanego „Schatza" 
kupuje się krawat w kolorach na­
rodowych, ofiarowuje mu się po­
duszkę z haftem emblematów czar 
no - czerwono - białych i popietailcz 
kę z widokiem „Brunatnego Do-

j mu"... 
Wśród kobiet „narodowych" za-

1 panowała moda trójkolorowa. Na 
wystawach domów konfekcyjnych 

| znalazło się naraz „zatrzęsienie" su 
kien czarno - czerwono - białych. 
Kratki, rzutki, kwiatki — wszyst­
ko jest dobre, byle w tych trzech 
kolorach... Kombinuje się szalik 
czerwony do sukni czarno-białej, 
albo guziki czarne i białe do sukni 

i czerwonej, albo czarny pasek do 
; czerwonej, a kołnierzyk biały. 
i Modystki układają na wystawach 
pasy trójkolorowe z kapeluszy i 
łączą te trzy kolory we wstążkach 
klamrach, kwiatach, słomkach... 

W organizacjach młodzieży hitle 
rowskiej młode dziewczęta, jako 

, żywioł nie mogący bić się. a przy­
najmniej bić tak mocno... są trakto­
wane z lekceważeniem. Poubiera­

ne w brązowe kurteczki, lub w su­
kienki, kroju wiejskich „Dirndl", 
sprzedają chorągiewki i odznaki hi­
tlerowskie, pisemka i pocztówki ra 
zem z chłopcami, maszerują w po­
chodach i śpiewają z zapałem 
„Horst - Wessel - Lied" — lecz mu 
szą być pokorne. 

W Dreźnie przed uroczystością 
1 maja, organizacje hitlerowskie po 
prosiły uprzejmie „uczestniczki żeń 
skie", by powstrzymały się w tym 
dniu od obecności na paradzie., z 
powodu braku miejsca 1 

Taka „nagroda za patriotyzm" 
sdotyka kobietę niemiecką na każ-
dem polu. Co w głębi serc czują 
„kobiety narodowe" — nie wiem, 
lecz na zewnątrz tvlko nieśmiało 
dają wyraz swym pragnieniom 
współpracowania z nowym syste­
mem,,. A nowi panowie? Obóz hi­
tlerowski udaje głuchego i ograni­
cza sie. by przy okazji tu i owdzie 
w pismach i dziennikach sławić cno 
ty domowe kobiet niemieckich. Ka­
że organizacjom kobiecym uchwa­
lać rezolucje wiemopoddańcze z 
podkreśleniem zadań kobiety w na 
rodowem wychowaniu dzieci i prze 
chówywanin tradycji domowej nie­
mieckiej poprzez pokolenia. 

Symbolem Niemki - matki. Niem­
ki - arcykobiety stała się teraz na­
turalnie matka Hitlera. Cala trud­
ność w tem, że niewiadomo, co o 
tej skromnej kobiecinie powiedzieć: 
jest więc szumnie, wysławiana, ja­
ko wzór cnót. serca i obowiązko­
wości. Czytałam istny psalm, w któ 
rym z braku tematu, sława matki 
„wodza" oparta była na fakcie, iż 
on odziedziczył po niej — oczy. 
„Oczy, któremi Adolf Hitler patrzy 
na świat — to są oczy jego mat­
ki" — pisze entuzjastyczny chwal­
ca. Ten niesłychany dziw. to nie­
pospolite odkrycie Jest rodzynkiem 
artykułu, pełnego banalnych fraze­
sów. 

Ale, tak czy owak — kobiety nic 
mieckie maszerują! Maszerują sa­
me w szeregach hitlerowskich i ka­
żą maszerować swoim dzieciom 
nieraz jeszcze przed wiekiem szkol 
ns»m wtłoczonym w brązowe mun 
durki. 

Te kobiety dziś przewodzą w 
Niemczech. W pognębieniu ogólnem 
wszelkie inne prądy skazane są w 
najlepszym razie na milczenie. Ko­
biety demokratyczne i postępowe. 
socjalistki i pacyfistki dzielą kie­
skę swych obozów. 

Ale i triumf hitleryzmu nietylko 
nic nie dał, lecz przeciwnie, odbie­
ra kobietom, które na rzecz nacjo­
nalizmu pracowały — i wpływy > 
stanowiska i faktyczne uprawnie­
nia. Kobiety hitlerowskie muszą 
sie zadowolić sytuacja obywateli 
drugiego rzędu... 

Nie śmiejąc żądać, potulnie przy­

pominają. że przecież chciałyby 
współpracować ze swymi komilf-
tonami. Przecież zasłużyły się w 
parlamencie, przyczyniając się do 
niejednego zwycięstwa nad mara­
zmem, walczyły i trudziły się wier 
nie w służbie „myśli narodowej"..* 
A teraz, przy „odbudowie" Niemiec, 
czyż nie znajdzie sie miejsce dla 
nich? 

Na te czule trele arcymęski obóz 
kanclerza iest nidćzuły. Parlament? 
Kobiety — czego wam się za­
chciewa w Niemczech z przed rewo 
łucji francuskiej? Stanowiska? Nie 
bądźcie naiwne! Jest tu dosyć pa­
nów, którzy rządzą. 

Czy szersze masy kobiece iuż zro 
zumiały, czem będą w III-ciej Rze­
szy? Sądząc z ich entuzjastycznych 
manifestacyj na rzecz Hitlera — 
nie. 

Jadwiga Krawczyńska. 

Z w y c i ę s k a d r u ż y n a Jagie lonj i 

Z lewe) strony redaktor ..Dziennika Białostockiego". p. Duczyński, dalel wi­
cewojewoda Michałowski j prezes Jagielonji pułk. Kawelin. ze zdobytym 

puharem. Czytajcie „KINO" - cena 50 groszy 
odl) era nagrody Po biegu „Dziennika r>;alostockiego". Od lewej: red. Du­
czyński. wicewojewoda Michałowski, zwycięzca Strzałkowski. Półtorak ' 

Łukaszewicz. Z tylu prezes Kawelin 1 por. Żmudziński. 
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URKE-NACHALNIK 
Ż Y C I O R Y S W Ł A S N Y 
P R Z E S T Ę P C Y 

Pod wpływem kobiety 
—Przysięgam ci, że nie wpierw 

cię puszcze- od siebie, doaóki nie 
powiesz, co za „feler" ujrzałeś u 
mnie. 

— Na to on odrzekł: „Przysię­
gam ci także, że takiei pięknej ko­
biety. jak ty, nie widziałem jeszcze 
w życiu. Dano mnie _ wszakże jed­
no przykazanie, które ustanowił 
nasz B6e do przestrzegania, a na­
zywa sie „cicis": w tem to przyka­
zaniu Bóg nam powiedział dwa ra­
zy: „Jestem waszym Bogiem. — 
Jam jest, który później będę sie do 
magał rachunku. — Wynagradzać 
bede za dobre uczynki, a za złe be 
de karał". 

Słysząc to, owa kobieta rzekła: 
„Ja cię nie puszczę, póki nie po­
wiesz. skąd pochodzisz, jak się na­
zywasz, jak się nazywa twój rebe 
i szkoła, w której się uczysz". — 
Napisał jęj to wszystko i opuścił ją 
na tycimi łasi. 

Po. tem zdarzeniu kobieta owa 
wszystkie swe dobra rozdzieliła na 
trzy części; jedną część przekazała 
państwu, drugą rozdała biednym, a 
resztę wzięła z sobą oprócz tych 
siedmiu łóżek i udała się do wska­
zanego jeszywetu do rebego. 

— „Rebe H:jol — rzekła. — roz­
kazuj. i przyjmę religie wasza". 

Rebe odrzekł: „Córko, może ci 
się spodobał który z mo:ch ucz­
niów?" Ona mu wtedy podała pis­
mo, a rebe powiedział: ..Idź. bierz 
co sobie kupiłaś. — Na tem samem 
łóżku, na którem mieliście spać w 
grzechu, będziecie teraz soać za 
mojem pozwoleniem. To iest zapła 
ta za dobre uczynki, zaołata na 
tym świecie, a na tamtym, kto wie, 
jaka jest nagroda"... 

Po skończeniu tej opowiastki 
nasz poeta dodał jeszcze od siebie 
wyjaśnienie, że tego człowieka 
Bóg uratował w ostatniei chwili, 
za spełnienie zaś jego przykazania 
dał mu kobietę za żonę; po namy­
śle dodał: „Czy nie lepiej sie że­
nić i bez grzechu nieć to. co jest 
iiajrozkosznieisze na świecie?"... 

XIII. 
Nie zdążyliśmy jeszcze ochłonąć 

z wywartego na nas wrażenia, gdy 
ktoś zapukał do drzwi. Zapanowa­
ła cisza, jak za dotknięciem różdż­
ki. Zapukano jeszcze raz. Nikt się 
jednak z nas nie odzywał. Żle. co 
robii? Wtem. o zgrozo^ ktoś klu­
czem otwiera drzwi: strach 
nas opanował nie do opisania, 
gdyż dowody naszych orze-
stępsf-w. jak brzytwy, miseczki z 
mydłem kilka książek treicl bele­

trystycznej i t. d. mieliśmy przy 
sobie. Rozmyślaliśmy nad tem. kto 
to być może. 

Upłynęła mecząca chwila i oto 
w drzwiach stanął „szames". po­
sługacz kościelny, w całej swej o-
kazałości, uśmiechając s:e chytrze 
i mrugając przytem swem zdro-
wem okiem. 

— No, i co? Ładnie wszyscy po-
goleni! — Musze iść po „rosaiszy-
we'V niech wie, kogo on tu ma... 
I chciał iuż zawrócić. Wtem głów­
ny organizator całej imprezy, t. j . 
mój przyjaciel, uiał go za kołnierz 
i, przykładając pieść, do nosa. po­
czął recytować słowo za słowem:' 

— „Pamiętaj, jeżeli komu piś-
niesz chociaż słówko, to ci drugie j 
oko wydhubie". 

Wszyscy struchleli, widząc taki i 
obrót rzeczy; szames zbladł jak 
trup, bo tak Sitnie uiał go za klapy, 
że o mało sie nie udusił. Skończy­
ło sie na tem, że kJzdy z nas, a 
była to sama ieszywecka śmietan­
ka. dał mu za milczenie PO 50 ko­
piejek. 

Ód chwili wykrycia naszei kry­
jówki obraliśmy sobie na schadzki 
iitne miejsce. Było ono ruż daleko 
poza murami sakolmemi. Tam zato 
bez obawy praktykowaliśmy 
wszelkie przez zakon i regulamin 
jeszywetu zakazane sprawki. 

Pewnego sobotniego wieczoru. 
gdy wyszedłem na spacer do ogro 
du, ujrzałem, że przy kinie gToma-
dzą się ludzie, wiec i ja też sie za­
trzymałem. Czytając afisz, nic nie 
mogłem zrozumieć, co składa sie 
na progTam. ale za+o przemawiały 
do mnie obrazki. 

Rozglądając s'e wiec wokoło, 
czy nie widzi mnie ktoś ze znajo­
mych, wi**8Bnaiłem/ie do środka i 

stanąłem przy kasie. Niecierpliwie 
czekałem na bilet z myślą, że gdy­
by mnie kto ze znajomych ujrzał, 
miałbym sie zpyszma. 

Nareszcie dostałem bilet i wszed 
ietn do poczekalni. I to. com ujrzał, 
zdziwiło mnie ogromnie. Nie do­
wierzałem własnym oczom: zdją­
łem więc- szkła, lecz wzrok mój 
mnie nie myiił: oto ujrzałem cór­
kę dyrektora jeszywetu w towa­
rzystwie mego przyjaciela Z.... te­
go właśnie, który nas jtoKł. 

Ody mnie ujrzeli, zbliżyli się, 
witając. Powitanie nasze iednak 
było takie, jakgdybyśmy się spot­
kali w piekle, wierząc, źe za życia 
byliśmy najcnotlłwt&zymi ludźmi. 
Po porozumieniu sie obiecaliśmy 
sobie dia wspólnego dobra nasze 
spotkanie zostawić w tajemnicy. 

Zawstydzony, siedziałem w cza­
sie seansu wpobriżu pięknej córki 
głowy jeszywetu. Śmiała się cały 
czas, trącając swego przyjaciela, 
istne żywe srebro, i nawet pozwa­
lała się całować, gdy było ciem­
no. To całowanie sie denerwowa­
ło mnie bardzo i nie wiedziałem, 
gdzie mam patrzeć, czy na ekran, 
czy na całujących się obok. 

Ta przyjaciółka z pierwszego se 
ansu wyszła nóźniei zamaż za 
prawdziwego rabina i dziś iest ra­
binowa. 

XIV. 
W pewna sobotę PO kolacji, jak 

zwytole, udałem sie na snacer, ale 
tym razem nie sam. tyłko w towa­
rzystwie pietnaltoletrriei dziew­
czynki. Była to córka tego pieka­
rza, u którego sie stołowałem. 

Trzeba to wiedzieć, iż od pew­
nego czasu miedzy nami zawiązała 
się n:ć sywiDattśi. 

Sprzyjało temu odpowiednie trak' 

towanie mnie w ich domu. gdzie 
przyjmowany byłem iak własny 
syn. Częste pogawędki w domu 
były nam niewystarczające, więc 
umówiliśmy sie. że w każda sobo­
tę po kolacji oczekiwać mnie bę­
dzie na wyznaczonem miejscu. 
gdyż, jak już wspomniałem, w so­
boty jadałem u przyjaciela, a za­
razem' wspólnika ojca. 

Spacery nasze odbywały s ę po 
nieoświetlonych ulicach. Unikaliś­
my spotykania sie z ludźmi. Ku te­
mu były dwa powody: mnie. jako 
uczniowi jeszywetu było zabronio 
ne nietylUfo spacerować z dziew­
czętami, ale nawet patrzeć w ich 
stronę, a ona obawiała sie, by się 
rodzice nie dowiedzieli, iż tak 
wcześnie garnie sie do chłopców. 

Towarzystwo jej było dla mnie 
niebezpieczną igraszką. Na tych bo 
wiem przechadzkach zawsze ktoś 
nas spotkał, a miedzy innemi wi 
dział. nas nawet „szames" pomi­
mo swej ślepoty na jedno oko. 

Znając ma przyjaciółkę, nie o-
mieszkał więc podzielić sie swem 
spostrzeżeniami z tej oicem. a na­
stępnie, mając porachunki ze mną 
o należenie do spisku na strychu, 
pośpieszył zawiadomić i mazgiia-
cha (moramy opiekun), a ten znów 
doniósł o wszystkiem rosaiszywie. 
A oto pewnego wieczora zostałem 
zawezwany do jego pokoju. 

Rosajszywa począł mi patrzeć 
śmiało w oczy. Ja z swei strony 
starałem się ten wzrok wytrzy­
mać, ale daremn:e, miał wzrok ta­
ki przenikłiwy. że oczy spuściłem. 
Widać, na to tyłko czekał: zerwał 
sie z swego miejsca, ręce oodn;6sł 
ku n:ebu, iakby szukał tam pomo­
cy; szepnął ćoś przytem. Twarz 
jego, niedawno tak groźna, stała się 

łagodna. Oczy były jakby zwiłgi 
małe od lez; począł znów patrzeć 
na mnie, lecz lak. jakby mnie o coś 
błagał. Żal mi s e go zrobiło i już 
chciałem sie rzucić do jego stóp i 
wyznać wszystko, co uważałem za 
grzech; lecz on jakby wyczuł mój 
zamiar, kazał mi usiąść naprzeciw 
siebie. Machinalnie rozkaz wypeł­
niłem. Tu prawa ręka począł sobit 
czoło nacierać, iakby coś chciał so­
bie przypominać i niespodziewan­
i e spytał: 

— Wiele masz lat svnu? 
— Czternasty rok kończę n» 

drugi miesiąc — odpowiedziałem. 
Pokiwał głowa, iakby zwątpił w 

prawdziwość moich stów. a następ­
nie stawił mi pytanie, iuż śmiało! 

— „W zeszła sobotę wieczorem* 
po kolacji, jrdzie byłeś?" 

— „Na spacerze, rebe". 
— „Czy sam spacerowałeś?" 
Przy tem pytanu patrzał mt 

przenikliwie w oczy. 
„Niszt-ałejn". — ledwie wykrztu 

silem sylaby z gardła. ę 
„Wiem. synu. że nie sam! Wiec 

kto był z tobą?" 
Na to pytanie zapłonąłem z* 

wstydu, iak pochodnia: w głowie 
poczęło mnie coś palić i ciążyć. 

Żebym mógł, chetniebym sie vr 
tym momencie zapadł pod ziemie. 
Ale cóż. trzeba odpowiedzieć; 
przedstawiłem go sobie • jako 
wszechwiedzącego, albowiem nie* 
przyszło mi na myśl że temu 
wszystk!emu był winien ..szames". 
Wybełkotałem wiec: ..mit-nm-ej-
duł" (z dziewczyna). I rzecz dziw­
na, zamiast spodziewanego prze­
kleństwa I kary. łagodni dalei py­
tał. 

— „A co ona za jedna — moi* 
sióstr?3" (D. o. n.). 

http://psze.ni


Bucik okazał się zdrajcą 
Genialny plan malej dziewczynki 

Wybiła , właśnie, trzecia nad r a - | c i e c do miasta. Tu jakieś litościwe 
panie dały jej półtora dolara. Za 
te pei i iadze żyła dw,a dni w n r c -
ście. ale teraz niema\iuż ani grosza 
i pragnie wrócić do Grenoble. 

Panienka opowiadała to wszy­
stko z plapzem. poprawiając swój 
włożony na bakier -berec k na ke 
dzicrzawej główce. 

Cóż było robić? Komisarz Mur-
phv skierował mademoiselle Mi-
clieie do przytułku, opiekującego 

i sc samotneini pan;enkami. dopóki 

nem na zegarze 17-go rewiru poli­
cyjnego w New Yorku, gdy do po­
koju dyżurnego komisarza zapuka­
no i dwai detektywi wprowadzili 
mlodz utka. bardzo przyzwoicie 
ubrana dziewczynkę. 

Salutując nrzed komisarzem 
Murpliy dyżurny policjant opowie­
dział, że ta. oto. panienka wałęsała 
.s o sama po pustej ulicy 55-tej, że 
nie mówi ani s łowa po angielsku, 
i że nie wiedzieli co maia z nia po­
cząć. 

Komisarz Murohy kazał zawe­
zwać tłumacza mów ; acego po fran 
cusku. gdyż z niePdzłiych słów. któ 
re wybąkała panienka wywniosko­
wał , że jest Francuzka. 

Tłumacz zjawił sic i DO cliwiii 
można już bvlo napisać o całem 
zdarzeniu szczegółowy ra jor t . 

Pan :cnka nazywała s'c Mielicie 
Didier z Gretioble i przybyła „na 
gapę" m parowcu Laiayet le do 
New Yorku, zrobiła to dlatego że 
tak bardzo pragnęła zobaczyć dra­
pacze chmur. Na statku bvła cały 
c : a s schowana pod nokładem i je­
den z litościwych nalaczów przy­
nosił jej p o ż y w i e n i . 

W New.Yorku udało iei s :e zmy­
lić czujność władz portowych i u-

I władze nie odeślą iei z powrotem 
i do Francii. 

Nazajutrz panna Michele zainte­
resowała sic ogromnie żywo pra­
sa. Przyszli do nie: repor terzy fo­
tografowano ia i oo wiele razy mu 
siała odpowiadać na te same py­
tania. Zaczęto sic też troszczyć o 
to, by mała miała przynaimnici na­
prawdę wrażenia , do których tak 
tęskniła. Dobroczynne panie opro­
wadza ły ja po mieście, z a w ę ż o n o 
ja. nawet , na sama góro słynnego 
Empire State BuiidifTg. 

Ale władze musiały robić swoje. 
Młodziutka Michele stanęła przed 
sadem dla nieletnch. który m u s a l 
ia skazać na wygnanie do Francji. 
Mała nic miała ze sobą żadnych 
papierów, gdyż uciekła przecież z 

Rocznik... 1823 
Człowek bez pieniędzy, żony i kłopotów 

Policja, która za t rzymała na 
szosie pod Belgradem starego ob­
dar tego włóczęgę, była zdumiona, 
gdy sic przekonała, że człowiek ten 
mówi siedmioma językami, zna 50 
JirajÓw i... ma HO lat. 

Człowiek ten, który swe długie 
Sycić spędził na włóczęgostwie, na 
żywa sic Iwan -Awramowi.cz i za­
przysiągł sobie, że nie spocznie aż 
do śmierci. 

— Włóczę sie tak już nieledwie 
od stu lat. — powiedział policjanto 
•wi. k tóry go zat rzymał — gdyż za­
wód włóczęgi zacząłem uprawiać. 
mając zaledwie lat dwanaście . Cie­
szę sie znakomitem zdrowiem, słu­
żą, mi zapylone drogi i nocleg pod 

gwiazdami. Spodziewam sie. że 
pochodzę tak jeszcze dłuższy czas . 
Nie mam zamiaru umierać tak pred 
ko. Wierzcie mi. że świat jest pick 
ny. 

Nie żyje z żebraniny, ale z przy-
godnei pracy, taka znajduje no dro 
dze. Te raz ide do Macedonii Po­
łudniowej. gdzie t-akźe znajdę so­
bie jakaś prace. 

Jes iem szczęśl iwy, gdyż nie 
mam pieniędzy, żony ani kłopotów. 

Ivan nosi ze sobą kij, na k tórym 
•ro upływie każdego p rzewedrowa 
nego roku robi nacięcie. 

— T o na wypadek, gdyby 
mieć moja os łabła — objaśnił. 

pa-

Co wróża gwiazdy na dzień 27 maja? 
zapowiada Dobrze s'e 

Już bowiem wcze 
ne godziny ranne 

Mzy noszą lepsza 
oasse, która sprzyja 
lowym poczyiu-
oiom. ekspansil ży-

Ijiiowei l stosunkom 
przełożonymi lub 

osobami wyiel oostawtoneml. 
Oodz. 9-ta i okres późniejszy przy­

noszą zwiększona wrażliwość, zainte­
resowanie artystyczne, chęć poznana 
nowycłi wrażeń i przygód. Jest to od-
powiedn ićzas do załatwiania wszel­
kich spraw, które maia pozostać w o-
kryclu. a także i przenikania tajemnic— 
a zatem pomyślny okres dla detekty­
wów. Godziny ranne nadała s e rów­
nież do załatw anią interesów związa­
nych z płynami, woda. żegluga, narko­
tykami i instrumentami muzyczneml 
(rżnięte, smyczkowe) oraz perfumami. 

Bli-żeJ ploudnia zaznaczy sie więk­
sza ekspensia umysłowa. raoffliiwość i 
rinzedsiebiorczość, obiecująca powodze­
nie w stc-sunkach z agentami, pośredni­
kami. prawnikami, dziennikarzami, lite­
ratami i pracownikami umysłowymi wo 
KÓ4e. 

Gorszy nastroi, Jaki może sie za­
znaczyć koło godz. 13-ej w związku z 
drobnemi niepowodzeniami — póź­
niej ustąpi na rzecz potęgującej się 
energii i przedsiębiorczości życiowe). 
która, wzrastając stopniowo, osiągnie 
swe maksimum po godz .16-tci. 

Możemy wówczas osiasnąć pcnwo-
dzeire w stosunkach z wojskowymi. 
mechanikami. Inżynierami, przedstawi­
cielami sportu, a także w załatwianiu 
wszelkich spraw, związanych z meta­
lami, maszynami, mechanika, chemia. 
chirurgia, sportem i dużemi zwierzęta­
mi. 

Jeszcze lepsza passa zaznaczy sie w 
DÓiniejsizych godzinach wieczornych— 
koło godz. 22-ei. obiecując powodzenie 
w wielu kierunkach — we współdzia­
łania z Innymi, w sprawach 1'nanso-
wych I handlowych — co można od­
powiednio wykorzystać. 

Dziecko dziś urodzone — dzieme, 
energiczne, chociaż Jednoczesne wra­
żliwe i uczuciowe, będzie popularne i 
osiągnie powodzenie. Okaże zdolności 
do muzyki i dwży-mstynkt do intere­
sów. 

RADJO WARSZAWSKIE 
11-57 

fcowa. 
12.10 

SOBOTA: 
Sygnał czasu. Hejnał ź Kra-

Płyty. 
13.15: Poranek szkolny ze Lwowa, 
14: Audycja żolniersko-strzelecka. 

W V • • • • • • • • • • 

Lecą 

15.05: Wiadomości wojskowe i strze­
leckie. 15.35: Słuchowisko dła dzieci. 

16: Płyty. 16.40: Odczyt: „Osiami 
tom Pism Marszalka Piłsudskiego". 

17: Transm. Międzynarodowych za­
wodów lekkoatletycznych. 17.40. Od-
cźyc „Grecja nowoczesna". 

18: Transmisja Nabożeństwa Majo­
wego z Kaplicy Matki Boskiej na Ja­
snej Górze. 

1O.20: „Wiadomości ogrodnicze". 
19.30: W rubryce „Na widnokręgu". 

20: Transmisja z Korpusu Kadetów 
Nr. 1 we Lwowie uroczystego apelu 
poleglycb. 20.30: Muzyka lekka. 

22.05: Koncert Chopinowski w wyk. 
J. Tarczyńskiego. 22.40: Fełjeton „Czte 
ry typy Jrobiece". 

23: Muzyka taneczna1. W przerwie: 
od 23-30 — 23.35 „Wiadomości i kraju 
dla członków Polskiej Ekspedycji Po-
narnej na Wyspie Niedźwiedziej". 

NIEDZIELA 
WARSZAWA, (Dłirg. fali 1411.8 m.). 
9: Transinrsja k Korpusu Kadetów 

Nr. 1 we Lwowie uroczystej akadcmji 
mszy polowej oraz defilady. 

11.20: Transmisja Międzynarodowych 
zawodów lekkoatletycznych. 11.57: Sy­
gnał czasu. Hejnał z Krakowa. 

12.15: Poranek Symfoniczny z Fil­
harmonii warsz. W prźedwie: Odczyt 
„Spółdzielcza organizacja pracy zarób 
kowej". 

14: Odczyt: „Ulepszenie domowgeo 
przerobu mleka". 14,20: Pieśni w wyk. 
D. Gutowskiej. 14.40: Odczy<: „O gospo 
darstwach nadzorowych". 

15.05: Muzyka l Krakowa. 
16: Program dla młodzieży. 16.25: 

Płyty. 16.45: ..Kącik językowy". 
17: Recital fortepianowy Fr. Łukasie­

wicza. 
18: Muzyka lekka i taneczna. 
19.25: Słuchowisko ze Lwowa „Fair 

ylay" pg- Cobmo. 
20: Muzyka Icka ze Lwowa. 20.30: 

Amatorów popisów lotniczych nie bra- '• Kunccrt. 
kio. to leź balkony domów I ulice sto-; 22.30: Płyty. 
llcy łasladnfcce j . lotniskiem mano 22.30: Płyty t js :s-etoainetaoinnnn 

deszczu zaioily t'e od ciekawych. I 23: Muzyka laneczu, 

domu. Przekazano ia urzędowi im 
gracyniemu na Ellis Island. Tam­
tejsi inspektorzy zainteresowali] 
się, przedewszystkiem. ieszcze je-; 
dna, kwestią: jak wyglądał ów pa-
' " • . ' ! , • • , ' • • • - < m ; p k n \ \ T H ł S»C l l r a W 

drodze. Zaprowadzono mała na 
pokład „Laffay^ejte" I przedstawio­
no wszystkich palaczy. Ale Mielic­
ie krec'ła głowa i mówiła, że nie 
poznaje żadnego. Palacze, zaś. przy 
sięgali, że widza ja poraź pierwszy. 

> c vv:au-Jłjio, I;IM)V S C ,a li siu-
rja skofkzyia. gdyby na widown 
nie /Jawił sic dyrek tor linii okrę­
towej. do której należy „Lafayct-
Ic", monsieiir Scotto. Ten Francuz 
posłuchał jak d z e w c z y n a mówi i 
oświadczył : 

— Ta mała mówi dobrze DO fran 
cusku, ale akcent jej nie wskazuje 
na GrenoWc. B u c k i które ma na 
nogach również wydaja mi sic nic 

francuskie. 
Kazano małej 

wewnątrz była 
Hazketon, Pa" . 

-):*•(-

zdiać bucik i, oto 
firma: ..Plorslieim, 
Buciki pochodziły 

ze stanu Pensylwania . 
Wtedy, nastąpiło dramatyczne 

przyz-nanic sic. Mała we łzach o-
świadczyła, że jest rodowita Ame­
rykanka. nazywa sie Mary Wliita-
kcr. nigdy dotychczas nic wyjeż­
dżała poza rodzinną Pensylwanie , 
ale marzyła o wyjeździe do Euro­
py. Wymyśli ła wiec ten plan, istot-
n e genialny, by zadarmo odbyć tę 
podróż. 

Nastąpiło wielkie poruszenie. 
Najbardziej zadowolony był dyrek­
tor Scorto. gdyż linia iego musia­
łaby w nrzeciwnym razie zapłacić 
tysiąc do la rów karv . 

W policji napisano nowy raport . 
Marzenia o podróży małei Mary, 
narazić, pozostaną niesoeln :one. 

Tajemnica błyszczącego nosa 
Lekarz angielski wyjaśnia 

Angielski lekarz dr. Donaid 
Laird ogłosił prace, w której w y ­
jaśnia, czemu to nosy ludzkie, a 
zwłaszcza kobiece błyszczą sic ra­
no po obudzeniu 

Zjawisko to polega na prawie 
krążenia i ciśnienia krwi w orga­
nizmie ludzkim. 

Ciśnienie krwi jest podczas snu 
człowieka o dwadzieścia punktów 
niższe., niż wówczas , gdy jest tia 
jawie. Serce cz łowieka odpoczy­
wa z tego powodu w czasie snu. 
Inaczej umieral ibyśmy znacznie 
wcześniej i. powodu wyczerpania . 

Niższe ciśnienie krwi sprawia, że 

nie dopływa ona jednakowo do 
wszystkich części naszego organiz­
mu, a nos jest jedną z tych części, 
gdzie ciśnienie to jest najsłabsze. 
Stad nosy się błyszczą, gdy ich wla 
ściciele budzą sic ze snu poranne­
go. 

Spytano więc jeszcze d-ra Lair-
da, czy nic ma on żadnej rady na 
błyszczące nosy. 

— Owszem — odpowiedzią) z 
powagą — jest na to rada. 

— J a k a ? 
— Odrobina pudru — brzmiała 

odpowiedź. 

Nowa „kometa* filmowa 
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Warszawskie miffawbl sadowe 

Elektryczna zniewaga 
„Nie nadwytąiać nazwiska!" 

Elektrownia war szawska zbu­
rzyła spokój i ciche szczęście dwu 
zacnych rodzin, zamieszkałych 
przy ul. Grochowskiej . 

Zwykle kataklizm taki jest dzie­
łem bruneta z baczkami, lub blon­
dynki - wampira w jedwabnych 
pończochach, ale żeby elektrow­
nia... 

A jednak się zdarzyło. 
Przez dziwną, zagadkową czyjąś 

złośliwość licznik umieszczony w 
mieszkaniu, zajmowanem przez p. 
Euzebiusza Padzika, w y k a z y w a ł 
prąd zużyty przez jego sąsiada p . 
Antoniego Majewskiego. W y t w o ­
rzyła się sytuacja tego,rodzaju, że 
obaj sąsiedzi interesowali s ię wza­
jemnie t rybem wieczorowego i noc­
nego życia za ścianą. 

Pan Antoni, spojrzawszy na licz­
nik, brał młotek w rękę i zapukaw­
szy kilkakroć w ścianę, wołał do 
p. Euzebiusza: 

— Dalej, daiej, jazda spać, zruj­
nujesz mnie pan tern siedzeniem po 
nocach. 

Innego znowu dnia p. Euzebiusz, 
s twierdziwszy, że licznik w y k o n y ­
wa niesamowite jakieś harce, pod­
chodził do granicznego muru, skła­
dał ręce w trąbkę i wo ła ł : 

— A cóżeś pan tam sobie do wiel­
kiej cholery elektrycznom karozeię 
założył, czy jak? 

A pan Antoni poprostu grzał ż e ­
lazko. 

Oczywiście w takich warunkach 
o zgodnem współżyciu m o w y być 
nie mogło. T o też pan Padzik po­
stanowił wreszcie położyć kres nie 
zd rowym stosunkom i wystąipił do 
elektrowni o przełączenie kabli. 
tak, żeby pasowa ły d o odpowied­
nich liczników. 

Zezwolenie nadeszło, monter 
wziął się do roboty, zaczynając ją 
od mieszkania p. Padzika . 

Nie wiadomo dlaczego p. Majew­
ski po t rak tował to jako o b r a z - o-
sobistą, uważając, że on ma p ra -

) : * : ( 

wo pierwszeństwa, jako ojciec 3 
synów, podczas gdy p. Padzik zdo­
był się jedynie na dwie córki. 

Nie mogąc jednak nakłonić ele­
ktrotechnika do naprawienia tego 
braku taktu, wpadł na czele swych 
synów do mieszkania sąsiada i po­
stanowił do żadnych robót nie do ­
puścić. 

Oczywiście p . Padzik też nie jest 
„sierotą bitą w pierwszą k rzyżo­
wą", żeby sobie dał po nosie jeź­
dzić, wywiązało się wiec nieporo­
zumienie, którego epilog rozegra ł 
się w sądzie grodzkim. 

Samo zajście w barwnej opowie­
ści p. Padzika wyglądało tak: 

— Panie sędzio szanowny, c a ły 
Grochów mnie zna za człowieka 
spokojnego. Ale wszystko ma swój 
koniec. Jak pan Majewski wpadł z 
synami do mojego mieszkania i za­
czął mordę rozpuszczać: „Ty z ło ­
dzieju clekstrycznego gazu, ty ł a -
chadojdo historyczna w grochow­
skiej orszynce podczas bitwy zna­
leziona" — nic nie mówiłem, ale jak 
się zwrócił do elektryka z takiemi 
s łowami : „Dlaczego pan zaczynasz 
od pana Padzika" — nie w y t r z y ­
małem; mówię do niego: „Wolne­
go, wolnego, tylko nazwiska moje­
go nadwyrężać nie pozwolę!". 

Tak się proszę sądu złożyło, że 
było jak raz u mnie czterech kuzy­
nów — same Padziki. 

Jak ma się rozumieć usłyszeli, że 
p. Majewski dopuszcza się w y b r y ­
ku z ich nazwiskiem w mieszkaniu 
ich własnego stryja — ma się ro­
zumieć obrazili się, ale żeby p. Ma­
jewski wydał na leczenie aż 120 zł., 
w to nigdy nie uwierzę. W t y m 
czasie za 120 złotych można sobie 
chorować 2 miesiące, jak król. • 

Wobec tego oświadczenia sędzia 
nakłonił p. Majewskiego do zredu­
kowania pretensji do 80 zł., k tóre 
p. Padzik obiecał zapłacić. S p r a w ę 
umorzono. 

B egun południowy podzielony.. 
Sir Wilkins przeleci 10 tys ecy kilometrów 

Nazywanie gwiazdami artystek filmowych stało słe luż banalne, wobec cze­
go awansowano le na „komety". Oto Jedna z takich komet najnowszego 

stempla, amerykańska artystka filmowa Lclla Hyums. 

Oszczędne modnisie 
Moda pod znakiem kryzysu 

Jeżeli dawnto] mówiło sie o oszczęd­
ności, byk) to sprawą czysto osobistą, 
obecnie oszczędność stalą ŝ ę hasłem o-
gólnem. 

Moda musiała się również podporząd 
kować tentu hasłu. 

Pod wpływem nakazów oszczędno­
ściowych w dziedzinie mody pojawiły 
się mowacje. 

Jedną z taikicłi inowacyj Jest wiado­
mość o tern, że przemysł wełniany 
przeżywa obecnie okres silnej depre­
sji. Zdawałoby się, że wcina powinna 
oprzeć się kryzysowi. Szczególnie te­
raz, gdy kostjiwn talieur stał się.mod­
nym, gdy nic go zastąpić nie zdoła, bo 
rzeczywiście, czyż może być coś 
wdzięczniejszego od dobrze'skrojone­
go kostiumu, ozdolroncgo jasną twa­
rzową bluzką lub kamizelką? Nic mo­
żna sobie wyobrazić bez takiego stro­
ju ani wycieczki, ani spaceru czy po­

dróży. 
Sporty pociągają również za sobą 

konieczność stosowania wełny. Spodni 
ca do golfa musi być z grubej dobrze 
tkanej wełny; żadna forma „culotte" 
nie ułoży się dobrze w głębokie fałdy. 
o ile nie będzie uszyta z wełny wy­
sokiego garturiku. To samo można po­
wiedzieć o płaszczu. 

Dążność do oszczędzania widać w 
fasonach okryć uszytych tak, że przy­
branie z futra staje się zbędnem. 

Szal z miękkiej kolorowej wełny lub 
dobrego Jedwabiu zastępuje kołnierz i 
ożywia monotonny kolor płaszcza. 

Zielony, czerwony czy żółty szal 
ta ksamo odpowiada modnemu płasz­
czowi „majine" jak „gris - fer" i „bei-
gc". 

Zamiast matowej, puszyste] ango-
ry moda sygnalizuje powrót błyszczą­
cego, cienkiego sukna „drap des da­
mes". 

jc.e s 

Sir Huber t Wilkins. k t ó r y wsja-
wil się już raz swą podróżą w ło­
dzi pod-wodnej do bieguna północ­
nego; planuje nowa w y p r a w ę , tym 
razem w samolocie. 

Obecnie, znajduje sie on w Ham­
burgu, dokąd przybył z Ameryki , 
przez Pa ryż , Amsterdam. Najbliż­
sze e tapy jego podróży to Gote 
borg i Oslo. Z Norwegii planuje 
właśnie , już w czerwcu s tar t do 
bieguna południowego. 

W w y p r a w i e tei będzie mu to­
w a r z y s z y ł o kilku uczestników jego 
w y p r a w y w „Nautilusie" między 
innymi s t a r y pilot Balchen i Ame­
rykanin Ellsworth. 

W y p r a w a planowana przez Wil-
Jónsa to nie bagatelka. Według je­
go obliczeń, musi on przelecieć 
jakieś 10 tysięcy ki lometrów, to 
jest czwar ta cześć odległości, jaką 
wynosi podróż naokoło globu ziem­
skiego. 

Cele owej w y p r a w y sa ogromnie 
różnorodne. Wilkins i jego towa­
rzysze chcą dokonać szeregu zdjęć, 
mających znaczenie dla geografii, 
meteorologii, sztuki polowania na 
wieloryby, a n a w e t dla... polityki. 

Biegun południowy nie iest. p rze 
cięż, właśc iwie podzielony nod 
względem terytor ia lnym. Ostatnio 
w Ameryce panowało wielkie obu­
rzenie z powodu tego, że Australij­
czycy zagarnęli sobie wielkie p rze ­
strzenie na biegunie południowym. 
Francuzom przyznano tam dotych­
czas tylko jedna niewielka w y s e p ­
kę, a Nrinyegowie uważają się za 
pokrzywdzonych, gdyż chcieliby 
tam rozwinąć na wielka skałę po­
lów wie lorybów. 

T o wszys tko chce sobie kapttan 
Wilkins dokładnie obeirzeć. b y za­
projektować jak ;ś sprawiedl iwy po 
dział ziem na biegunie południo­
w y m . " 

W obawie przed komunistami 
otwarto dziesiątki tysięcy listów 

Na terenie całych Prus odbywa się 
obecnie ścisła kontrola wszystkich 
skrytek pocHowych, Jak również li­
stów poste-restante. W tym cera uru­
chomiono olbrzymi aparat urzędniczo-
pollcyj-ny. motywując zarządzenie nie­
bezpieczeństwem komunlslycznem. 

W związku z tern dokonano otwar­
cia dziesiątków tysięcy listów znalezio 
nych w skrytkach, względnie nadesla-

„Kanał dwuch mórz9' 
połączy Morze Białe z Bałtykiem 

nych Jako poste-restante, co wywołu­
je powszechne reklamacje. 

Wyniku tej akcji oczywiście nie o-
gtoszono, urzędowo '.yJko podano do 
wiadomości publicznej, że Informacje 
uzyskane tą drogą, wykorzystane bę­
dą tylko dla celów policyjno - poli­
tycznych, z zachowaniem tajemnicy 
handlowej. 

W Leningradzie trwają gorączkowe 
prace nad ukończeniem budowy wiel­
kiego kanału łączącego dwa morza 
północne, a mianowicie morze Białe z 
Bałtykiem. Wkrótce Już nowy kanał 
zostanie oddany óo użytku komuni­
kacji. 

Budowę kanału rząd sowiecki ukry­
wał początkowo starannie. 

Prace rozpoczęły się przed rokiem 
przy udziale 30.000 więźniów. Tempo 
budowy było wprost niesamowite. 
Wszyscy robotnicy zostali zaprzysię­
żeni, iż pod karą śmierci nie wolno Łm 
zdradzić, nad czem pracują. 

Po pewnym czasie, gdy już prace 
odpowiednio postąpiły, zniesiono na­
kaz milczenia, a nawet prasa rosyjska 
ogłosiła i dumą światu, jak pożytecz 
nie umiał rząd sowiecki wykorzystać 
więźniów politycznych i zwyczajnych 
przestępców. 

Nowy kanał nazwany zosta! „Kana­
łem dwu mórZ" i łączy rzekę Newę z 
Jeziorem Onega, z którego wypływa 
naturalny wypa-d wody do Zatoki O-
nega nad Morzem Bialem. 

Już przewidujący car Piotr Wielki 
przygotowywał sie do budowy tego 
kanału, który mtał podnieść znaczenie 

handlowe nowej stolicy Petersburga, 
dopiero Jednak po upływie dwu stule­
ci projekt ten został Zrealizowany. 

Szybowce 

i I 

Lot grupowy trzech szybowtńw o* 
mityngu lotniczym, 
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Przed zjazdem działaczy społecznych i gospodarczych 
w o j e w ó d z t w a b i a ł o s t o c k i e g o 

W trzecim dniu zjazdu dzia­
łaczy gospodarczych i społecz­
nych, który odbył się przed 
kilku dniami w Warszawie, o-
bradowała pod przewodnictwem 
sen. Romana grupa regionalna 
posłów i senatorów B, B. W.JR. 
woj. białostockiego. W obra­
dach wziął udział p. wojewoda 
białostocki Marjan Zyndram-
Kościałkowski. Przedstawiciele 
regjonu białostockiego . w po­
szczególnych komisjach i sek­
cjach złożyli sprawozdania: z 
ramienia sekcji produkcji i zby­
tu—pos. Bzowski,—sekcji par­
celacji i komasacji—pos. Jaro­
szewicz,—sekcji oddłużeniowej 
—p. Bołłądź, — sekcji samorzą­
dowej—p. Paszkiewicz,—sekcji 
pracy — poseł Dabulewicz, — 
sekcji przemysłu i handlu — p. 
Antonowicz i sekcji finanso­
wej—p. Meyer. Następnie to­
czyła się dyskusja, poczem dłuż­
n e przemówienie wygłosił p. 
wojewoda Kościałkowski, pod­
kreślając doniosłe znaczenie po­
ruszonych w toku dyskusji za­
gadnień, które winny się zna­
leźć na porządku obrad zjazdu 
regjonu białostockiego, jaki od­
będzie się w najbliższym cza­
sie w Białymstoku. 

W wyniku obrad prezydium 
zaproponowało uchwalenie re­
zolucji treści następującej:1 

1) Opierając się na zasadni­
czych przesłankach zjazdu dzia­
łaczy gospodarczych i samo­
rządowych — grupa regionalna 
białostocka uważa, że dalszy 
pomyślny rozwój życia gospo­
darczego kraju oraz pokonanie 
skutków kryzysu może być do­
konane jedynie przy zharmo­
nizowanym wysiłku rządu i spo­
łeczeństwa. 

2) Dokonane już przez rząd 
i parlament reformy w dziedzi­
nie ustawodawstwa społecznego 
i gospodarczego stwarzają wa­
runki, sprzyjające ożywieniu ży­
cia gospodarczego, oraz możli­
wości skierowania go we wła­
ściwym rozwojowym kierunku. 

3) Twórczy wysiłek społe­
czeństwa w i n i e n się 
przejawić, poza inicjaływą pry­
watną, w istniejących organi­
zacjach społecznych i gospodar­
czych, których sprawność i ce­
lowość działania w pierwszej 
linji uwarunkowana jest uwzględ 
cieniem ścisłego podziału pracy 
między organizacjami, oraz zhar­
monizowana działalność orga­
nizacyj, mających analogiczne 
zadania do spełnienia. 

4) Zważywszy, że na każdym 
terenie regionalnym występują 
poszczególne zagadnienia, do­
minujące nad innemi, stanowią­
ce podstawowy fundament, na 
którym oparte być mogą twór­
cze wysiłki jednostki i zorga­
nizowanego społeczeństwa, po­
wstaje konieczność wysunięcia 
i omówienia tych kwestyj od­
nośnie naszego województwa, 
a to w celu obmyślenia środków 
metod działania, prowadzą­
cych do realizacji tych najważ­
niejszych zagadnień. 

5) W związku z powyższem 
zjazd grupy regionalnej biało­
stockiej wzywa sekcje, istnie­
jące przy radzie wojewódzkiej, 
do przepracowania materiału 
zjazdu działaczy gospodarczych 
i społecznych w przeciągu naj­
bliższych dwu tygodni, z uw­
zględnieniem specjalnie zagad­
nień regionalnych, oraz do przy­
gotowania ścisłego programu 
pracy na najbliższy okres dzia­

łalności organizacyj w terenie. 
Wspomniany z j a z d będzie 

zwołany prawdopodobnie w 
drugiej połowie czerwca. Wez­
mą w nim udział przedstawi­
ciele organizacyj społecznych 
i gospodarczych z terenu całe­
go województwa. 

Proces o krwawe zajścia w Radzlłłowle 
Przed sądem okręgowym w 

Łomży rozpocznie się w ponie­
działek, dnia 29 b, ni. proces o 
krwawe zajścia w dn. 23 mar­
ca b.,'r. w Radziłłowie, podczas 
których 5 osób poniosło śmierć, 
a kilkanaście lżejsze lub cięż­
sze rany. Na ławie oskarżo­
nych zasiądzie 24 osoby pod 
zarzutem wywołania tych zajść. 

Wszysey oskarżeni odpowiada­
ją z więzienia. Do rozprawy 
powołano wielu świadków, a 
między nimi nacz. wydz. bez­
pieczeństwa urzędu woj,, p. 
Modlińskiego, i jego zastępcy 
p. Wysokińskiego. Oskarża 
pprok. Andrzej Raszkowski. 

Rozprawa potrwa 3 dni. 
% 

Regulacja rzeki Białki 
Na zarządzenie komisarza rzą-

dowegop.S. Nowakowskiego wy­
dział techniczny magistratu przy­
stąpił do prac przedwstępnych 
przy pomiarach i regulacji rzeki 
Białki. Jak to pisaliśmy—regulac­
ja rzeki Białki przewidziana jest 
na przestrzeni 6 kim. od ulicy 
Poleskiej do Wysokiego-stoczku. 
P. komisarz Nowakowski inter-

Polski Czerwony Krzyż apeluje do społeczeństwa 
W czasie od 1 do 10 czerw­

ca b.r. Polski Czerwony Krzyż 
organizuje w całej Polsce do­
rocznym zwyczajem „ Wielki 
Tydzień", licząc na to, że spo­
łeczeństwo polskie, _ znane po­
wszechnie ze swej wysokiej i 
niecodziennej ofiarności, nie 
ograniczy się wyłącznie do od­
czytania apelu, obwieszczeń i 
programów obchodowych, lecz 
weźmie w akcji żywy i czynny 
udział, składając w ten sposób 
egzamin z wyrobienia społeczno-
narodowego, oraz ze znajomoś­
ci głębokich i zdrowych haseł, 
przyświecających P. C. K . w e 
wszystkich jego zamierzeniach 
i poczynaniach. Boć wszystkim 
już dzisiaj winno być wiado-
mem, że P.C.K., który się zro­
dził w latach pożogi wojennej 
z krwi i gleby społecznej, nie 
broni, ani też nie salwuie inte­
resów pewnej tylko kasty lub 
odłamu społeczeństwa, lecz — 
wyższy ponad wszelkie cele 
waśnie i ambicje partyjne — z 
równą i jednakową troską i wy­
rozumiałością roztacza pieczę 
nad każdym bez wyjątku człon­
kiem 32-miljonowej familii spo­
łecznej, realizując stopniowo 
swój program pracy w myśl 
samarytańskiego zawołania: „sza­
nuj bliźniego: jak siebie samego" 

Dążąc wytrwale i z coraz 
lepszym skutkiem do podnie­
sienia zdrowotności ogółu, a 
przedewszystkiem do uwrażli­
wienia społeczeństwa na zagad­
nienia hygieny, czystości i zdro­
wia, sprowadza P.C.K. syzyfo­
wy swój wysiłek nietylko do 
potrzeb i wymogów życia ludz­
kiego w dobie pokojowej, lecz 
odgrywa również niepoślednią 

Lądowanie samolotu 
W czwartek o godz. 4 popoł. 

samolot linji pasażerskiej War­
szawa—Tallin wylądował wsku­
tek defektu motoru w okolicy 
wsi Bielony, gminy Nowy-Dwór, 
pow. sokolskiego. Pilot Moszyń­
ski oraz mechanik i dwaj pa­
sażerowie wyszli bez szwanku 
i odjechalilwieczorem do Wilna. 
Uszkodzony aparat zabezpie­
czono. 

Wycieczka do pałacu 
Branicklch 

W niedzielę 28 b. m. oddział 
miejscowy Polskiego T-wa Kra­
joznawczego urządza wycieczkę 
krajoznawczą do b. pałacu Bra-
nickich. 

Zapisy na wycieczkę przyjmu-
je prar. karty wycieczkowe wy­
daja Księgarnia Nauczycielska 
jeszcze w cittgu dnia dzisiej­
szego. 

Zbiórka w niedzielę o godz. 
11-łi na Rynku Kościuszki obok 
Zjednoczenia". 

Ogólny zachwyt budzi 
program kina » A l U l l U U 

Początek: 6, 812, i 1020 

ŻONA z 
DRUGIEJ 
REKI. 
Erotyczny zmysłowy i namiętny film 

PONADTO: 
Rcwja piękna, barw, pomysłu i melodii 
NOC W SKLEPIE LALEK 

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b y w e n e r y c z n e , 

• H o r n o i m o c i o p l c i o w e . 
ul. Sienkiewicza 14 m*3, fi). Ml 

rolę w przygotowaniach obrony 
narodowej na wypadek wojny, 
uzupełniając się w tym wzglę­
dzie z sanitariatem wojskowym. 
Szczegół ten jest nader wymow­
ny i ważny, bo kto przebył i 
przeżył knmpanję światową, ten 
przekonał się naocznie, że set­
ki osób zginęło nie tyle od kul 
i wrażych pocisków, co raczej 
z przyczyny braku dostatecz­
nych urządzeń i pomocy sani­
tarnej, oraz z powodu nieodpo­
wiedniego i niewystarczającego 
przygotowania się narodów do 
wojny już w erze pokoju. 

I dziwić się wypada, że po 

r. 1920-tym entuzjazm i zapał 
do pracy na niwie czerwono-
krzyskiej gwałtownie zanika, 
jakby przez sam fakt uzyskania 
Niepodległości miał zapanować 
raj na ziemi, a ludzkość prze­
stała raz na zawsze cierpieć. 
Masowa secesja z pod znaku 
Czerwonego Krzyża i nieuza­
sadnione zobojętnienie społe­
czeństwa dla głębokiej myśli 
czerwonokrzyskiej doprowadzi­
ło do tego, że P. C. K., pozba­
wiony potrzebnych środków, 
nie mógł rozwinąć swej dzia­
łalności na modłę zagranicy. 

Czas już najwyższy, by społe-

Dzisiejszy „Dziennik Białostocki" zamieszcza zdjęcia 
z czwartkowego biegu naprzełaf 

Nowy szpital 
W przyszłym tygodniu nastą­

pi w Białymstoku poświęcenie 
i oddanie do użytku publiczne­
go nowowybudowaniego szpitala, 
obliczonego na 115 łóżek, a po­
siadającego oddziały: chirurgicz­
ny i położniczo-ginekologiczny. 
Budowę tego szpitala rozpoczę­
to w 1928 r., jednak ze wzglę­
dów natury finansowej przerwa-

Legion Młodych 
w Bielsku Podlaskim 

W niedzielę, dn. 28 b.m., od­
będzie się w Bielsku Podlaskim 
uroczysta inauguracja obwodu 
Legjonu Młodych. Ogodn,9zra-
na odprawione zostanie nabo­
żeństwo w kościele po-karme-
lickim, a o godz. 10 min. 30 
nastąpi inauguracja w sali po-
karmelickiej (ul. Żwirki i Wi­
gury). Na uroczystość złożą się: 
zagajenie, odczytanie rozkazu i 
deklaracji ideowej, przemówie­
nia i uroczystość ślubowania. 

Jak widać—Legjon Młodych 
pracuje konsekwentnie i coraz 
intensywniej, obejmując swą 
działalnością stopniowo teren 
całego woj. białostockiego. 

Złodziei warszawski 
na gościnnych występkach 

Policja białostocka zatrzyma­
ła warszawskiego włamywacza 
Szymanowskiego Marjana, któ­
remu zakwestionowano różną 
garderobę, pochodzącą z kra­
dzieży. Jak wynika z przepro­
wadzonych dochodzeń, Szyma­
nowski, przy udziale innych 
nieznanych narazie wspólników 
dokonał kradzieży 200 doi.. 120 
zł., nakrycia stołowego i futra, 
wartości 810 zł. u Aleksandry 
Bogdan, Łukaszczewskiemu An­
toniemu (Wojskowa 11) skradł 
biżuterię i gotówkę -r- ogółem 
1600 zł. oraz Gilewiczowi Piot­
rowi (Monopolowa 14) garde­
robę i biżuterię. 

no na blisko 2 lata. Koszta bu­
dowy, urządzenia centralnego 
ogrzewania, kanalizacji, wodo­
ciągu i t. p. wyniosły około 
700.000 zł/Wewnętrzne urządze­
nie wykonane zostało zgodnie 
z najnowszemi wymogami me­
dycyny i higjenv 

Kurs 0. P. 6. dla kobiet 
' Dn. 24 bm. rozpoczął się kurs 
O. P. G., zorganizowany stara­
niem koła białostockiego Orga­
nizacji Przysposobienia Wojs< 
kowego Kobiet do Obrony Kra-
iu. Na kurs uczęszcza 40 kobiet. 
Po zagajeniu kursów przez p 
dyr. Czułajewską, p. instr. Snit 
ko wygłosił referat „Chemiczne 
środki bojowe". 

Następne wykłady odbędą 
się dnia 27, 29, 31 maja i 2 
czerwca rb. od godz. 19 do 21 
w sali rady miejskiej w magi­
stracie. 

Z e b r a n i a 
W gabinecie b. wiceprezydenta 

miasta (magistrat) odbędzie się 
dziś o godz. 2 popoł. (w dru­
gim terminie—o 3 popoł.) do­
roczne walne zebranie człon 
ków S.D.B. Na zjazd przybywa 
przedstawiciel zarządu Związ­
ku S. D. P. 

17-letni zbrodniarz 
Na drodze pomiędzy wsiami: 

Małyszczyzna i Kulbakiwpow. 
grodzieńskim znaleziono trupa 
zamordowanej żydówki, przy 
której leżał koszyk z bułkami i 
jajkami. W wyniku przeprowa­
dzonego natychmiast, przy u-
dziale 2 wywiadowców i psa 
policyjnego, dochodzenia, spraw­
ca morderstwa został wykryty. 
Jest nim mieszkaniec wsi Kul-
baki, 17-letni Andruszkiewicz 
Adolf, który przyznał się do 
morderstwa, podając na śledz­
twie, że morderstwa dokonał 
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kamieniem i orczycieni. Powód 
morderstwa — rabunek. Nazwis­
ko zamordowanej Froma Ut-
kies, lat 50, handlarka, zam. w 
Grodnie przy ulicy Wileńskiej 12. 
Sprawca został przekazany wła­
dzom sądowym. 

Przepisy meldunkowe 
Przepisów meldunkowych nie 

należy lekceważyć. Starostwo 
grodzkie ukarało Marję Juszkie 
wicz (ul. Wąska 13) za nieza 
meldowanie lokatora grzywną 
w wysokości 15 zł. Sąd okrę­
gowy orzeczenie starostwa za 
twierdził. 

Zabawa taneczna 
P . B . I i . 

Jutro, w niedzielę, odbędzie 
się w ogrodzie miejskim od 
godz. 15-ej do 22-ej zabawa, 
urządteona staraniem Polskiego 
Białego Krzyża. Program wielce 
urozmaicony. Dla milusińskich 
pokazy harcerskie, dla doros­
łych dancing w pawilonie zam­
kniętym i w muszli, loterja a-
merykańska. Przygrywać będą 
dwie orkiestry: 42 p, p. i 10 p. 
uł., do tańca zespół „Ritz". W 
antraktach czynne będą mega­
fony. Ceny biletów 20 i 30 gr. 

„MOJA G A Z E T K A " 
Dziś — wszyscy stali prenumeratorzy 

„ D z i e n n i k a B i a ł o s t o c k i e g o " 
otrzymują, jako b e z p ł a t n y d o d a t e k , tygodnik p. t. „Moja 
Gazetka", którego pierwsze egzemplarze, dołączone do naszego 
pisma, sprawiły 

t y l e r a d o ś c i m i l u s i ń s k i m 
„Moja Gazetka" zawiera moc wesołych obrazków, baje­

czek, dykteryjek, wierszyków. A wszystko żywe i barwne w 
kolorach. 

Aby umożliwić szerszym kołom czytelników zapoznanie się z 
„ M o j ą G a z e t k ą " 

egzemplarze jej załączone zostaną dziś również do numerów 
„Dziennika Białostockiego" 

w s p r z e d a ł y u l i c z n e j . 
Każdemu, nabywającemu dziś „Dziennik Białostocki", sprze­

dawcy uliczni obowiązani są 1 « - » rm m~ \ _ A. __ £ _ 
dołączyć „Moją G a z e t k ę " O c Z p i a l i l i e . 

wenjował u miarodajnyoh czyn­
ników w Warszawie w spra­
wie uzyskania funduszów na 
cele tej regulacji. Specjalna ko­
misja ekonomiczna przy Związ­
ku Miast Polskich z udziałem 
przedstawicieli poszczególnych 
ministerstw i Banku Gospodar­
stwa Krajowego uznała koniecz­
ność dokonania regulacji Białki. 
Kredyty zostaną przydzielone 
miastu po przedstawieniu ko­
misji tej gotowych planów i kosz­
torysu robót, W chwili obecnej 
prace przygotowawcze idą w 
kierunku wykonania ścisłych 
pomiarów rzeki Białki, planów 
sytuacyjnych oraz profilu po­
dłużnego i poprzecznego. 

P. komisarz Nowakowski czy­
ni usilne starania, aby sprawa 
uzyskania kredytów została jak 
najszybciej załatwiona, co po­
zwoli na zatrudnienie bezrobot­
nych. a. 

• 
Bieg kolarski „Cresouii" 
Staraniem sekcji kolarskiej 

grodzieńskiego klubu sportowe­
go „Creso via", w Zielone Świę­
ta t. j. w dniach 4 i 5 czerwca 
b.r. odbędzie się kolarski bieg 
szosowy na trasie Grodno- Su­
wałki—Grodno o puhar sekcji 
kolarskiej K.S. „Cresovia". . 

Poza puharem dużo cennych 
nagród ofiarują firmy miejscowe. 
W zawodach mogą brać udział 
stowarzyszeni i niestowarzysze-
ni kolarze. Wpisowe zł. 2. Za­
pisy , uskutecznia i wszelkich in-
formacyj udziela sekretariat K. 
S. „Cresovia". 

15-lecle 2. K. S. 
Żydowski Klub Sportowy w 

Białymstoku obchodzić będzie 
w dniu 31 bm. i 1 czerwca br. 
15-lecie swego istnienia. Obchód 
rozpoczyna się w dniu dzisiej­
szym o godz. 8 wiecz. capstrzy­
kiem przez ulice miasta. Jutro 
o godz. 3 popoł.—wyścigi cy­
klistów. W środę, dn. 31 b. m.: 
akademia o godz. 9 rano, me­
cze: dwa koszykówki i dwa 
siatkówki („Jagiellonja", „Ognis­
ko", „MakabiB, Ż.K.S.) o godz. 
2 popoł., piłki nożnej: „Jagiel-

. lonja"—„Hapoel"—o 3 min. 30 
wystosował do magistratu pis-1 popoł. i W.K.S.—Wilno—Ż.K.S. 
mo, w którem wskazuje, że po-' o godz. 5 m. 30 popoł. Czwar-
mirno wydanych zarządzeń dla tek 1 czerwca: zawody o P.O.S. 
zwalczania na terenie m. Bia-j— godz. 10; finał meczów ko-
łegostoku wścieklizny, ludność szykówki i siatkówki o godz. 2 
nie stosuje się do obowiązują-I popoł.; mecze piłki nożnej: „Ha-
cych przepisów i puszcza psy i poel"—Ż.K.S. o godz. 3 min. 3t 

czeństwo nasze zreflektowało 
się i stanęło do czynnej współ­
pracy pod egidą P. C. K., który, 
jako rzecznik pokoju i zgody 
pomiędzy partjami i narodami, 
zasługuje na pełny szacunek 
wszystkich bez wyjątku obywa­
teli tembardziej, iż nikt z nas 
nie jest pewny ani dnia, ani 
godziny, w której chcąc-nie-
chcąc korzystać będzie z bez-
interesownej pomocy i opieki 
C. K. 

Zrozumiałem jest, że celem 
zbliżającego Się „Tygodnia Pro­
pagandowego" będzie werbo­
wanie nowych członków czer-
wonokrzyskich, oraz zbiórka 
środków i funduszów, niezbęd­
nych dla zrealizowania huma­
nitarnych haseł i bogatego pro­
gramu działalności P.C.K. Nikt 
jednak sądzić nie może i nie 
będzie, że P. C. K., propagując 
swe cele i myśli, wyciąga do 
społeczeństwa rękę po jałmuż­
nę, a przeciwnie—każdy wrzu­
ci grosz swój do puszki kwe-
starskiej, czy też opłaci niedro­
go wstęp na imprezę samo­
rzutnie, w tern głębokiem prze­
świadczeniu, iż spełnią jedynie 
święty i obywatelski obowiązek 
wobec sumienia własnego i su­
mienia całego Narodu. Zasilając 
skromne fundusze P.C.K. choć­
by najmniejszym datkiem, przy­
czynia się tem samem każdy z 
ofiarodawców do tem trwalsze­
go zcementowania i powiązania 
zarysowanych filarów, na któ­
rych spoczywa gmach zdrowia 
publicznego i społecznego. 

Zwalczanie wścieklizny 
Starosta grodzki, p. dr. Żak, 

samopas. Dowodem czego służy 
fakt pokąsania w ciągu jednego 
dnia przez psy z objawami 
wścieklizny 6 osób przy ulicy 
Ciepłej. Pismo zawiera odpo­
wiednie zalecenia w odniesie­
niu do nie stosujących się do 
zarządzeń właścicieli psów. 

i W. K. S. Wiloo-„Jagiellonia" 
o godz. 5 min. 30 popoł. Za­
równo akademja, jak wszystkie 
wymienione w programie zawo­
dy odbędą się na boisku w 
Zwierzyńcu. Dnia 1 czerwca o 
godz. 9 wiecz. bal reprezenta­
cyjny w „Resursie". 

Oświadczenie 
W „Dzienniku Białostockim" 

z dnia 26 maja 1933 r. ukazało 
się sprawozdanie z przebiegu 
rozprawy sądowej w sprawie 
Mojżesza Lenczewskiego, oskar­
żonego przezemnie o oszczer­
stwo popełnione w skardze, 
skierowanej przez niego do 
władz wojskowych. 

W skardze tej zarzuca mi się, 
jak to podano w sprawozdaniu— 
że dostarczałem do garnizonu 
mięso pochodzące z potajemne­
go uboju, oraz padlinę, że do­
stawy otrzymywałem w ten spo­
sób, iż dawałem odstępne po­
zostałym oferentom, aby odstą­
pili od przetargu, i że w ten 
sposób uzyskałem dostawę w 
trzecim kwartale 1932 r. po ce­
nie 76 gr. zamiast otrzymywa­
nych przez dostawców 44 gr. i 
że wskutek tego naraziłem Skarb 
Państwa na straty w sumie około 
20 tys, zł. Są to zarzuty nie­
wątpliwie natury poważnej. Po­
nieważ sprawa w dn. 24 b. m. 
została odroczona, a postawio­
ne i opublikowane zarzuty go­
dzą w moją cześć i uczciwość 
kupiecką — wyjaśniam, co na­
stępuje: 

1) Świadek zaprzysiężony, 
który potwierdził te zarzuty, 
Lejba Wałłach, jest moim kon-

Dr. M. KacneJson 
Choroby weiiarycitio-skorne 
PriTlmole od godz. 9—1-e) I od 4—7-e| 

BIAŁYSTOK. 
KIIIAsktogo • Telefon. • - « . 

Dwa domy drew­
niane nadające 

sie, dla handlu do 
sprzedania. Wiado­
mość al Grunwaldz­
ka 36, Gorczak. 

Popierajcie P.C.H. 

kurentem, nieprzebierającym w 
środkach walki. Powstrzymuję 
się od osądu jego metod postę­
powania, gdyż Lejba Wałłach 
jest dobrze znany, i metody te 
będą ujawnione w rozprawie 
sądowej. 

2) Nieprawdą jest, abym da­
wał odstępne innym oferentom. 
Prawdą jest natomiast, że pew­
ni osobnicy stają tylko po to do 
przetargów, aby wymuszać od­
stępne pod groźbą, że doniosą 
władzom, iż oferent uzyskał 
dostawę, przekupując konku­
rentów. 

'3) W sprawie dostarczania 
jakoby przezemnie dla wojska 
padliny i mięsa z potajemnego 
uboju przeprowadzone zostało 
dochodzenie, którego wyniki 
stanowić będą materjał dowo­
dowy przeciwko Lenczewskiemu 
i Wałłachowi. 

4 ) Twierdzenie Wałłacha, że 
uzyskałem dostawę po 76 gr. 
zamiast 44 gr., mogłoby dać pod­
stawę do przypuszczeń, że po­
wszechną ceną przy dostawach 
było 44 gr. Nie odpowiadałoby 
to rzeczywistości, gdyż w owym 
czasie cena 76 gr. należała do 
najmniejszych, płacono bowiem 
do 1 zł. I tak nprz. garnizon w 
Zambrowie, gdzie dostarczał 
wówczas mięsa brat tegoż Wał­
łacha, Izrael, płacił mu 89 gr. 
za klg., przyczem cena rynkowa 
w Zambrowie była w owym 
czasie—o 20°/o niższa, niż w Bia­
łymstoku. 

Sądzę, że powyższe - krótkie 
wyjaśnienia rzucają dostateczne 
światło na sprawę postawio­
nych zarzutów i postępowania 
Lenczewskiego Mojżesza i Lej­
by Wałłacha. 302 

Białystok, dn. 26 maja 1933 r. 
M. Glik. 
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